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J , ta  % o £ s c e  -  a d m d z e n ie  e p ik i i
t y j e m y  w  epoce w ielkich przem ian, 

w ielkich przełom ów , społecznych, kul
tu ralnych , psychicznych. P rze ło m y  te  
do nlepoznania zm ieniają oblicze św ia ta : 
każdy , k to  um ie pa trzeć  bez w zględu na 
to , z jakiegoby założenia ideow ego w y 
chodził 1 pod jakim  kątem  na to, co  się 
dzieje, p a trzy ł — nie m oże nie przyznać, 
fee przem iany  te  ogrom em  sw ym  i do- 
niosłością p rzew y ższają  w szystko , co  
się w  św iecie sta ło  w  ciągu w ielu, w ielu 
stuleci, i bez  p rzesad y  m ogą być po
rów nane do epoki w ielkich w ędrów ek  
ludów  na początku średniow iecza. P rz e 
m iany te  pociągną za sobą i kom pletne 
p rzeobrażen ie  oblicza sztuki, a w ięc i l i 
te ra tu ry  pięknej. W  jakim k ierunku? 
śm ia ło  m ożna pow iedzieć, że w  kierun
ku odrodzenia epiki.

Epika, ten  najw spanialszy, najdostoj
niejszy, najpotężniejszy, najszersze h o 
ry zo n ty  obejm ujący i w szystk ie  inne ro
dzaje i form y a rty s ty czn e  w  siebie 
w chłan iający  — rodzaj literacki nie jest 
m echanicznem  dziełem  zbiorow ości, jak 
to jeszcze do niedaw na nieraz p rzypusz
czano, — ale dziełem  w ybitnych in d y 
w iduów  tw órczych , k tó rych  myśli, pra- 
grienia, w yobraźnia, am bicje i możliwo
ści tw órcze, k tórych genjusz i sztuka 
lednem słow em  — uderzają w  ry tm  u 
tajonych i nieśw iadom ych nieraz p ra
gnień, m arzeń, ambicyj, woli i czynów  
wielkich zbiorow ości ludzkich, k tórych  
to  zbiorow ości duszą i odbiciem pięknem  
ich p raw d y  w ew nętrznej jest w łaśnie 
sztuka epicka-

T ak  ma się rzecz z Hom erem  z au
torem  trzonu głów nego „M ahabharątv“ , 
z wielkim  epikiem chrześcijaństw a i ż y 
cia duszy, D ante, z nieznanym  ale nie
w ątp liw ie Jednym tw órca  Niedoli Ni- 
belungów ", z T assem . z tw órcą  „Pana 
T adeusza" i z autoram i W ojny i pokc 
ju“ i ,T ry !og ji“.

Dziś, a jeszcze w ięcej jutro — w  do
bie unadku indywidualizm u, gdv punkt 

1 ciężkości ku ltury  i rozwoju psychiczne
go ludzkości przenosi się z jednostki na 
zorganizow ane w ew nętrzn ie  w  m yśl tej 
czy innej idei zbiorow ości — sztuka, że. 
b y  żyć. musi uderzać w  rytm  życia tych 
zbiorow ości. Tu tkw i głów na tajem nica 
ju trzejszego triumfu epiki, lecz nie bę
dzie to tylko trium f now orodzącej się, 
dzisiejszej czy  ju trzejszej rzeczyw isto 
ści, — będzie to  też i zw ycięstw o p rz e 
szłości, zw ycięstw o  nierozerw alnej c iąg 
łości w szystk iego, co się dzieje w  ś w ie 
cie. a p rzedew szystk iem  w  sztuce.

Epika bow iem  jest tradycjonalistycz- 
na, jak żaden inny rodzaj literacki, czy  
to w  z ak re s ievtrad y cy j środow iska, w  
którem  się rodzi, a w ięc narodu, (jest 
bowiem zaw sze najbardziej narodow ą 
ge w szystk ich  rodzajów  sztuki), czy  też 
w  dziedzinie trad y cy j arty stycznych , u- 
znających pew ne niezm ienne, n iew zru
szone, w ieczno trw ałe  w artości, k tó re  są 
dziś tak  sam o. jak za czasów  H om era, 
w arunkiem  koniecznym  zrobienia dzieła 
epickiego dziełem  praw dziw ej sztuki.

T o też gdy  uniw ersalizm  i upadek In
dyw idualizm u w  naszej epoce tłum aczy  
nam poniekąd to  zjaw isko, to  z drugiej 
struny isto ta  epiki, jako sztuki najbar
dziej narodow ej i najsilniej zw iązanej 
z tradycjam i przeszłości, a  p rzy tem  ro 
dzaju literackiego, najbardziej konser
w atyw nego  i uznającego w iecznotrw a- 
łość pew nych n iew zruszonych form  a r 
tystycznych , nie m oże nie w zbudzić w  
nas pew nego zdum ienia, że  renesans 
epiki w  w ieku X X -tym  rozpoczyna się 
w  środow isku, gdzie w p raw d z ie  Indy
w idualizm  w  zupełności te s t podporząd
kow any  zbiorow ości Jej psychice, zyMu

niejszym  neguje się  wszelką; tradyfcję 
narodow ą I a rty sty czn a , gdzie sztukę 
J u tra  w szelkiem i sposobam i usiłuje sie 
oderw ać  od  zw iązku ze sztuką W czoraj 
— w  Rosji Sow ieckiej 1

Isto tnie: epiką w ra z  ze sw ym  silnym  
zw iązkiem  z w szelką trad y c ja  a r ty s ty 
czną, ze sw ym  silnym, choć często  i nie
uśw iadom ionym  instynktem  naród )w ym , 
ze sw ą siłą, rozm achem , bujnośclą, b a rw 
nością, p lastyką  — a  co szczególnie zna
m ienne w  środow isku, opętańczo opano- 
w anem  p rzez doktrynę — ze sw ym  bez
nam iętnym  spokojem i dążnością do 
bezstronności odradza sie w  Z S 5P  — 
w epopeach, kozackich M ichała Szoła- 
chow a i w e  w spaniałej powieści h isto
rycznej Aleksego T ołstoja „P io tr P ie rw 
szy".

C zyżby  w ięc znow u ex orlen te lux? 
I to  z takiego w schodu, skądby, zdaw a
łoby sie, żaden prom ień ju t nie mógł 
p rzyśw iecać  naszem u, „burżuazyjnem u" 
św iatu?

Uspokójm y się- Bezsprzecznie, odro
dzenie epiki w  ZSSR. silny w y w rze  
w p ły w  na lite ra tu rę  św iatow ą, w  szcze
gólności zada cios tak zw anej literaturze 
„aw angardow ej", dążącej do zupełnego 
zerw ania  w szelkich zw iązków  z  litera
tu rą  przeszłości i z w szelką tradycja  li
te racką , „aw angarda" bow iem  w szy st
kich krajów  zapatrzona by ła , jako w e 
w zór najdoskonalszy, w przekreśla jącą 
w szystk ie  zw iązki z dziedzictw em  
W czoraj — literaturę  sow iecką. G dy zaś 
ta  lite ra tu ra  zm ieniła front i p rzy n a j
mniej w  dziedzinie form y naw raca  do 
do tradycji, to nie trudnąć zgadnąć, jaki 
Ips czeka „aw angardy" pomniejsze,..

U pas jednak w  Polsce i tn nąra* 
zie, ząaje ię, tylko u nas — obejdzie się 
bez in icjatyw y sowieckiej- Oto w  ciągu 
ostatnich lat dwu ukazały  się cz te ry  po
w ieści polskie, k tó re  w yw ołał;) duży 
ruch 1 ożyw ienie w  atm osferze zastoju, 
jaka ęechuje nasze życie Hterrckię Tr%V 
zpośród nich, tc nieodrodne dzieci na
szej epoki („Żółty k rzyż" $ rr"ga , 
„Zazdrość i m edycyna" C horotm ńsH e- 
go, „M ateusz B igda" Juliusza Kaden- 
B androw skiego), — czw arta  jednak roz
poczyna now y rozdział w  historii pol
skiej: rozpoczyna epokę odrodzenia
epiki.

Pow ieścią tą  jest cykl „Koce i dnie" 
M arji D ąbrow skiej, sk ładający  się z 
„Bogum iła i B arb ary ", „W iecznego 
zm artw ienia", „M iłości" (2 części) i to 
mu czw artego , k tó ry  jeszcze się nie u- 
kazał (nakładem  Tow . W ydaw niczego 
J. M ortkow icza w  W arszaw ie]

Cykl ten  pow ieściow y by ł wielkim 
sukcesem  arty sty czn y m  i w ydaw ni
czym . A utorka o trzy m ała  najw yższe 
polskie odznaczenie dla p isarza — pań” 
stw ow ą nagrodę literacką- O „Nocach i 
dniach" napisano Już tysiące, a  może 
już dziesiątki ty sięcy  w ierszy , recenzyl> 
artyku łów , w yw iadów . Na tem  w ięc 
miejscu zajm iem y się tą  pow ieścią tylko 
jako p ierw szą  jaskółką bliskiego odro
dzenia epiki, jako, b y ć  może, przedśw i- 
tem  now ego dnia lite ra tu ry , w  niczem 
niepodobnego do  dni i nocy  ostatnich, 
Jako trium fem  sugestyw nej, w ysoko  a r 
tystycznej pow ieści narracy jnej, p lasty
cznej trium fem  —  Jednem słow em  — 
przystosow anej do  ostatnich w ym agań 
sztuki pow ieściow ej, tradycji b e le try sty 
cznej — nad  w szelkiego rodzaju „aw an- 
rardą*4 pow leściopisarską.

1 w oli ale gdzie  Jeż W stop-mj pajsil-yL^^PrZf^mirrfftm temsdbatn nawifiś^oWO-

go eposu D ąbrow skiej Jest życie  spo łe
czeń stw a  polskiego — ściślej m ów iąc — 
średniego i drobnego zlem iaństw a z Kró
lestw a w  okresie m iędzy pow staniem  
63-go roku, a  rew olucją r. 1905-go. P rzed  
czytelnikiem  przesuw a się niezliczona 
ilość postaci, najrozm aitszych ty p ó w  
ludzkich, „robionych" niby tak, jak to  się 
robiło w  pow ieściach Balzaca, D ickensa, 
O rzeszkow ej — w  rzeczyw istości jednak 
au torka posługuje się doskonałym , choć 
starannie  ukrytym , aparatem  psycholo
gicznym , naw skroś pow ojennym , dzi
siejszym , a że go nie ujaw nia hałaśliw ie, 
nie k rzy czy  urbi e t orbi „P atrzcie, jak 
dobrze znam  w szystk ie  tajniki sztuki no
w oczesnej, jak św ietnie niemi się posłu
guję!" — dow odem  to nietylko w ielkiego 
jej talentu i um iaru artystycznego , ale i 
p raw dziw ie pow ażnego stosunku do 
w łasnej tw órczości: posługuje się ostat- 
niemi zdobyczam i psychologii, techniki 
pisarskiej czy  socjologii w  celu udosko
nalenia sw ego dzieła, połączenia w  nim 
tego, co w ieczne, z tem, co dzisiejsze, 
najśw ieższe, a  nie poto, by  jej now o
czesność podziwiano.

Analogia z O rzeszkpw ą, rzeczyw iście, 
m oże narzucić się odrazu, ale podobień
stw o m iędzy dwiem a pisarkam i polr.kie- 
mi w  dziedzinie powieści obyczajow ej, 
psychologiczno-spcjologicznej jest takie, 
jakie w zakresie beletrystyk i eg zo ty cz
nej zachodzi m iędzy Józefem  Conradem , 
a Stęyensonem,-,

A m atorzy lite ra tu ry  ,.aw ąngardow ęi“ 
zdefiniowali „Noce i dnis", iskc  „epopee 
nudów "; rzeczyw iście, gdy książkę tę 
bierzem y do ręki, z początku robi w ra 
żenie monotonnej, rozw lekłej, naw et 
nudnej, lecz gdy ..wejdzie się" w nia — 
poryw a i pochłania, zm usza do życia 
w  kole czynów , in teresów , w zruszeń, u- 
czuć jej uonaterów  — jest pod tym  
w zględem  w stu procentach podobna do 
..Komedji Ludzkiej" Balzaca. k tó ry  z p o 
czątku też nudzi, naw et nuży, potem 
zaś pochłania i p rzykuw a do siebie.

Mimo pozornej rozw lekłości, stano
w ią „Noce j dnie" kom pozycję zw artą , 
każay  obraz, każdy  szczegół, każde sło
w o — są  tam  potrzebna, i choć niema 
w  pow ieści żadnych telegraficznych 
skrótów  ani sugestyw nych syntez, te m 
po posiada w cale  nie powolne, ale żyw e, 
w ciągające, przykuw ające, poryw ające- 

Epickość „Nocy i dni" to epickości 
najw yższej k lasy , aż dziw , że w  naszych 
czasach, w  epoce liryzm u b e le try stycz
nego, psychoanalltyzm u, kinem atogra 
fizmu etc., umie k toś pisać tak  doskona 
Ie po epicku. A co najw ażniesze, co  pod
nosi Jeszcze w arto ść  n iezw ykłej h a rm o 
nii w szystk ich  elem entów  — to  fak t, że 
„Noce i dnie" są  w  dużej m ierze u tw o
rem  autobiograficznym , i to być m oże — 
najbardziej pasuje D ąbrow ską na ra so 
w ą  au torkę -epicką, że  po trafiła  uniknąć 
w szelkiego liryzm u, w szelkiego egotyz- 
mu, że n aw et elem enty  autobiograficzne 
trak to w an e  są  z takim  sam ym  niezm ąco
nym  beznam iętnym  ! bezstronnym  spo
kojem , co i p ierw iastk i inne- D ąbrow ska 
umie w szvstko  postaw ić na w łaściw ej 
p łaszczyźnie  i na

w łaśc iw ego  oddalen ia; um iejętność to  
nie m ała, szczególnie, gdy  chodzi o  mo» 
m enfy erotyczne.

Trudno w  dzisiejszej literaturze plęk 
nej znaleźć drugiego au tora , a w  szcze
gólności au torkę, k tó rab y  um iała na 
w laściw em  miejscu postaw ić ćycie ero 
tyczne  dw ojga ludzi, um iejscow ić Je na
leżycie w  ca łoksz ta łc ie  elem entów , k tó 
re  się sk ładają  na życie rodzinne. Dla 
w iększości p isarzy  dzisiejszych wspólne 
pożycie dw ojga ludzi — to  ty lko  „noce", 
D ąbrow ska jednak w idzi i noce, i dnie...

P o tężn y  rozm ach epicki autorki s łab 
nie, gdy z ko ła  zagadnień erotycznych, 
rodzinnych, psychologicznych >■ indyw i
dualnych przenosi się na teren  psycholo
gii zbiorow ej, na teren  zagadnień zbio
row ych  — społecznych, politycznych. 
P rzy czy n a  tkw i nie w  talencie pisarskim  
D ąbrow skiej, ale w  jej płci: nikt chyba 
nie uzna za antyfem inizm  tw ierdzenia, że 
konstrukcja psychiczna i a rty s ty czn a  ko
b iety  znacznie lepiej się czuje l orjentule 
w  tajnikach, najgłębszych nieraz, życia 
w ew nętrznego , w  szczególność5 w  sfe-‘ 
rze  instynktów  ero tycznych  1 rodziciel
skich, niż na szerokiej p łaszczyźnie  ż y 
cia zew nętrznego, na teren ie  niesubtel- 
nyęh bynajm niej, ale bardzo skomphko» 
w anyęh  stosunków  życia zbiorowego

Ten* niemniej „Noce i dnie" pjrwpoia 
ne są ducham epickości i niby w  zbroję 
stalow ą, w e w spaniałą, tradycy jną , od 
w ieków  niezm ienną, ą trudną formę 
słow a i obrazu epickiego są zukute. —- 
W eźm y choćby taki czysto  zew nętrzny  
drobiazg: p ięrw szę zdań Kilka ogrom ne 
go cyklu pow ieściow ego i w ogóle ca ły  
w stęp. Zw ięzłe .treściw e, niby suche, a 
w  gruncie rzeczy  żyw e i barw ne, ideal
nie narracy jne  zapoznanie z rodziną 
O strzeńskich i jej losami — czyż nie 
przypom ina początku „Niedoli NIbelun- 
gów “ ? — a już stanow czo w yw ołu je  w  
pamlęćl skojarzenie z początkiem  sien- 
kiew tezow skeigo „P o topu": — B y ł na 
Żmudzi m ożny ród Billewiczów...

R enesans epiki polskiej rozpoczął się 
skrom nie — od pow ieści obyczajow ej, 
od m alow ania m ałej w si szlacheckiej i 
ludzi naogół dosyć małych-.. M iejmy n a 
dzieję, że s taw ać się będzie co raz  śm iel
szy, że sięgać będzie po tem aty  co raz  to  
w iększe, co raz to  bardziej epickie... W  
Rosji Sow ieckiej odrodzenie epiki z a 
częło sie od obrazu  w si kozackiej i jej 
życia, sięgnęło potem  po  tem at walki 
społeczno-politycznej o  kolektyw, izację 
w si, potem  poszło  dalej — po epicki 
praw dziw ie, chw ilam i bohaterski tem at 
w ojny  dom ow ej — w reszcie  w  „P io trze  
I"  roztoczy ło  w sp an ia ły  obraz  n ajw aż
niejszego m om entu w  dziejach R osji — 
robienia z Azji — Europy*..-

U nas czekają na  sw ych  epików  po
wstań.*, listopadow e, epoka Zygm untów  
1 B atorego, wielk! czyn  „zbierania" roz1- 
drobnionej P o lsk i P iastow lczów , w re sz 
cie dw ie epoki tw orzenia  się p ań stw a : 
z  la t 1914—1920 ! 9fi0—1025-

Drogę epicy będą mieli już nietrudną: 
utorowały Im Ja triumfy M arii Dąbrow
skiej

{ XEODOP JPARNICKI
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P olslca Mtsja Katolicka w ci,mad
W czasach obecnych, gdy  każdy 

dzień przynosi now e w rażen ia  o w y ro 
kiem napięciu emocjonalnem, trudno 
w yw ołać odruch szczerego podziwu. 
Dzieła m iłosierdzia, pośw ięcenia, nie 
znajdują już tak  silnego echa, jak  w  c z a 
sach, gdy w alka o chleb codzienny nie

Członkowie misji w Szuntehfu.
W  pierwszym rzędzie od lewej: ks. Cym- 
browski, dr. W ielawski, ks. prefekt 

Krauze i. naczelnik stacji

w yczerpała  w rażliw ości na  dolę czy 
niedolę drugich.

Przedm iotem  w zbudzającym  mój po
dziw, b y ła  P o 'sk a  Misja K atolicka w  
Szuntefu, w  Chinach.

P rzed  trzem a la ty  w yruszy ło  z P o l
ski, ze Zgrom adzenia M isjonarzy w  K ra
kowie, dw u księży, by  po zaaklim atyzo
w aniu się i zapoznaniu z lokalnemi w a
runkam i, założyć placów kę m isyjną w 
Chinach. Rów nocześnie przybyło  z Pol
sk i trzech k leryków , b y  po dokończeniu 
studjów  teologicznych na Dalekim 
W schodzie, pow iększyć grono tutejszej 
placów ki. W  latach  następnych p rzyby
w ali grupam i now i m isjonarze polscy.

O d dw u lat p laców ka objęła misję 
w  Szuntefu, a  od  kilku m iesięcy pracuje 
już sam odzielnie. P re fek t jej, ksiądz 
Krauze, m a w ładzę biskupa. Ksiądz 
K rauze jest w łaśn ie  z  tej pierw szej gru
py, p rzyby łe j do Chin przed  trzem a la
ty  1 on jeden posiada poprzednie do
św iadczenia m isyjne, zdobyte  w  ciągu 
dziewięciu la t p racy  w  puszczy b razy 
lijskiej. Obecnie pracuje w  Szunteiu je
denastu księży, dw u b raci zakonnych ■— 
Polaków  i dwóch księży  chińskich.

C en tra la  misji m ieści się w  Szunte
fu, a w  dużym  okręgu prow incji Hopeh 
(czasem  w  prom ieniu 100 km.) rozsia
nych je s t kilka m niejszych placówek. 
W  sam em  Szuntefu p rzebyw a czterech 
księży. _

W śród  nich szczególną mą uw agę, 
jako lekarza, zw rócił ksiądz doktor Szu- 
niewicz. C złow iek zb 'iżający  się do 
pięćdziesiątki, św ie tn y  specjalista cho
rób ocznych i dziecięcych. P rzed  kilku 
la ty  porzucił pracę w  klinikach w  Pol
sce, mimo, że rokow ała ona możliwości 
ponętnych stanow isk, odbył studja t e 
ologiczne i p rzyjechał na Daleki 
W schód. P rzy b y ł do Chin i to  w łaśnie 
do prowincji, gdzie jego talent w ybit
nego okulisty, znalazł olbrzym ie pole do 
pracy. Dziś, z bajecznie m ałem i fundu
szami, funkcjonuje szpital oczny  na 7G

łóżek. Do pom ocy p rzy b y ły  z  W arsza
w y  S iostry  Szarytki.

P ra c a  w  szpitalu trw a  od w czesne
go rana do późnego w ieczora. Ksiądz 
Szuniewicz, jedyny lekarz w  szpitala, 
za łoży ł poza centralą przechodnie ocz
ne, gdzie p rostsze zabiegi lekarskie w y 
konują w yuczone przez ks. Szuniew 5- 
cza, S iostry  S zary tk i i pom ocnicy-sani- 
tarjusze chińscy.

W  sam ym  szpitalu ksiądz-leka”z 
kształci zastęp  m łodych Chińczyków - 
chrześcijan w  prostszych  zabiegach o- 
kulistycznych.

Raz na tydzień, ksiądz-doktor objeż
dża sw e przychodnie w  odległych p ‘a- 
cówkach. Nieraz ponad 100 km. przeby
w a na row erze, po okropnych ścieżkach 
chińskich. Poza p racą Iekarsgą, ks. S ta 
niewicz spełnia sw e obowiązki kapłań
skie.

B y  zilustrow ać pracę lekarską w  mi
sji., niech posłużą cy fry : Liczba zgłasza

jących się chorych w  szpitalu i p rzy 
chodniach w ynosi około 500 osób dzien
nie 1! Ciężkich operacyj ocznych, jak ka
tarak ta , jaskra itd., dokonano w  roku 
ubiegłym 400!! C yfry  te w  tym  roku 
będą napew no w yższe, gdyż ilość cho
rych dochodzących stale w zrasta , ró
wnolegle z szerzącą się staw ą w ybitne
go specjalisty, ksiądza Polaka.

Trudno naw et pojąć możliwości tech
niczne tego wielkiego dzieła, jeśli s',ę 
zw aży  dotkliw y brak funduszów. 
Ksiądz Szuniewicz długo musi się na
myślać, nim. zadecyduje kupno nowego 
noża operacyjnego. Posiadanie lepszego 
instrum entarium  lekarskiego mogłoby 
u łatw 'ć  pracę i ulżyć wielu cierpieniom. 
W  części w spiera misję chętna pomoc 
sfer kościelnych w  Polsce Ale tak mało 
znanęm jest ogółowi, ciche, wielkie 
dzieło, dokonyw ujące się tysiące kilo
m etrów  zdała od ojczystego kraju.

Poza p racą m isj jną i lekarską odby-

Misja w Szuntehfu (O gólny widok)

Przyjazd siostry Szarytki do przychodnf 
szpitalnej

w a się w  Szuntefu nauka w  licznych 
szkołach m isyjnych. Nieuleczalni ślepi 
mają tu też  schronienie. S iostry  S zary t
ki utrzym ują żłóbek dla niemowląt, 
p rzebyw a w  nim przeszło stu  małych 
Chińczyków.

G dy ksiądz Szuniewicz wchodzi do 
szpitalnej sali, rozbrzm iew a chór głosów 
chińskich: „Dzień dobry księdzu14.

Nie wiele upłynie czasu, a w północ
nych Chinach będzie głośno o kraju, 
skąd przyszli ci dzielni m isjonarze.

Nankin, w  czerw cu 1934.
J. W ielaw ski 

Dr. Med.

T e a t w S » w ie I a c k
R

W  taki sposób zwozi się podrzutki 
d o  .żłóbka" w Szuntehfu.

ząd sowiecki oddaw na już zdaje 
sobie doskonale spraw ę, jak doniosłą 
jest rola teatru , jako czynnika w y ch o 
w aw czego i propagandowego- T eatr 
w  Sow ietach p rzesta ł być lekką roz
ryw ką, stając się w arsztatem , w  k tó 
rym  urabia się m entalność i now y 
św iatopogląd dzisiejszego widza.

C yfra 331 tea trów  egzystujących 
obecnie na terenie Sow ietów  m ów5 sa
ma za siebie. Obok tea trów  stołecznych 
z takim i reżyseram i jak M eyerhold, 
Stanisław skij czy  Tairow , — tea try  
prowincjonalne, rozrzucone na o lb rzy 
miej p rzestrzeni od M orza Białego 1 
Sachalinu do U krainy i Krymu, — spec
jalne te a try  dla m łodzieży, — i w re sz 
cie „brygady4* teatralne, zorganizow ane 
na w zór w łoskich trup  objazdow ych 
(C arro di Tespi), obsługujące najdalej 
położone kołchozy i now o pow stające 
cen tra  przem ysłow e.

Jaki jest poziom przedstaw ień tea 
tra lnych? Różni się on o całe niebo od 
tego, co było przed dziesięciu czy  p ię t
nastu la ty . P rzedew szystk iem  czasy  
dyletantyzm u m inęły, zdaje się, bezpo
w rotnie, — taksam o, jak zniknął daw ny 
typ  „bohem y44 aktorskiej, przesadnie 
zarozum iałej, m arkującej nonszalancją 
i tupetem  pustkę w ew nętrzną. » 

Dzisiejszy aktor (nierzadko w y c h o 
w any w  atm osferze rewolucji i w  ogniu 
k rw aw ych w alk) uw aża zaw ód swój jako 
trudną i odpowiedzialną pracę n e * 
kulturalną, ale, i to przedew szystkiem  
naw et, społeczną. Na scenę idzie odpo
wiednio przygotow any i w yszkolony 
na specjalnych kursach, gdzie zapoznaie 
się z zasadam i djalektyki, filozofii sztu'- 

,k f  1 z najtK w ereag zdobyczaim  i p rą

dami sztuki teatralnej. Zespół teatra lny  
p rzestał być szarą  m asą: tea tr sowiecki 
daje dziś artyście szerokie pole do w y 
bicia się, do podkreślenia w łasnej indy
widualności.

Zwi- k szy ły  się też  odpowiednio 
w ym agania publiczności, k tó ra  w te a 
trze  szuka nietylko artystycznego za
dowolenia, ale i odpowiedzi na rozliczne 
zagadnienia społeczne, żąda kontaktu 
z życiem  rzeczyw istem . Hasło „sztuka 
dla sztuki44 straciło  swój w łaściw y  
sens 1 walor.

Nie znaczy to  bynajmniej, jakoby 
repertuar scen sowieckich zam ykał się 
w  ciasnym  kręgu sztuk agitacyjnych 
i propagandow ych, jakkolwiek ten 
w łaśnie rodzaj tw órczości dram atycznej 
zajmuje zaw sze jeszcze dominujące i 
uprzyw ilejow ane stanowisko. W ielkiem 
prw odzeniem  cieszy ły  się tedy  w  ostat 
nim sezonie sztuki o  w yraźnej tendencji 
politycznej, jak : „Pociąg pancerny44, 
„Chleb44, „T rw oga44, jak w reszcie udra- 
m atyzow ana powieść K atajew a „Na
przód  czasie44, rodzaj apoteozy sow iec
kiego „wyścigu p racy44.

W ystaw ia się dram atyczne epizody 
z okresu rewolucji, jak „M ścisław  Uda- 
łoj“ (bunt czerw onych m arynarzy  na 
pancerniku), „D ebacie44, lub „M aryna
rze z  C attaro44- Zdarzenia i epizody z 
niedawnej przeszłości naświetlone w 
nich są pod Kątem w idzenia dnia.1 dzi
siejszego, opisane z w strząsającym  re 
alizmem, a . w yreżyserow ane bardzo 
starannie i pom ysłow o, w yw ołują silne 
w rażenie.

Celom propagandow yr służą też 
sztuki obrazujące stosunki społeczne 
na Zachodzie, sztuki naogoł słabsze, 
g rzeszące zbytniem  przejaskrawieniem -

Równolegle z  tem  jednak obserw uje 
się naw rót do klasyków : w ystaw ia się 
7 ogromnem powodzeniem  „M artw e

dusze44 Gogola, sztuki O strowskiego, 
Uspenskiego, Sałtykow a - Szczedrina, 
Suchowo ■- Kobylina, no i naturalnie 
GorKiego, ow ego klasycznego przed
staw iciela „socjalistycznego realizm u44.

Szekspii oddaw na już należy da 
najulubieńszych autorów ; obok niego 
w ystaw ił „M ały T ea tr44 szylerow skiego 
„Don C arlosa44, ostatnio zaś M eyerhold 
w ystąp ił z „Damą Kam eljową44 w  zu
pełnie nowej i bardzo oryginalnej insce
nizacji. i

C iekaw ym  eksperym entem  będzie 
w ystaw ienie w  T ea+r7,e Kameralnym 
„Antoniusza I K leopatry44, zręcznej kom 
pilacji fragm entów  z „C ezara i Kleo
p a try 44 B. Shaw a o raz  z „Egipskich 
Nocy44 Puszkina

W  stosunku do klasyków  ostatnie 
lata przyniosły  zasadniczą zmianę: 
Dziś nie „dopasowuje się44 już dram atów  
klasycznych do ideologii obecnej, nie 
w ypacza się bezcerem onialnie tekstu, 
nie fabrykuje zakończenia ' „ad usum 
Delphini44- I owszem , reżyseria  trak tu je  
te arcydzieła z całym  należytym  p ie ty 
zmem, podkreślając tylko zręcznie od
powiednie sceny  i w ydobywając przez 
odpowiednią inscenizację pożądane efek 
ty . Jest to robota subtelna i m isterna, 
tak  m isterna, i e  dla szerszej publiczs 
ności niemal niedostrzegalna.

W sp  imnieć w reszcie należy o  te  a" 
trach dia m łodzieży, k tórych w  sam ej 
M oskwie istnieje ośm, — a k tó re  oosia-1 
dają duże znaczenie pedagogiczne. 
T ea try  te  stanow ią coś pośredniego 
mi sdzy scena, zawodową' a teatrzykiem  
am atorskim , w ciągając m łodych w idzów  
bezpośrednio w  akcję sztuki, w yw ołując 
żyw ą dyskusję, w ym ianę zdań i k ry ty 
kę, utrzym i jąc w nieustannym  kontafc 
cie tea tr  z młodocianą publicznością- 

K 'ó tk i ten szkic p "zw a 'a  nam zor
ientow ać się co do znaczenia teatru 
w  Sowietach, jako instytucji kulturalno- 
politycznej, jako barazo  cennego i sku
tecznego narzędzia propagandy p row a
dzonej na terenie ztukL (kr.)
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Edg ar II ćgas » malarz LrzyJofy
(W  s tu le c ie  u ro J z in  - 19 P'ipca 1834)

W,Galerji luksem burskiej w  P aryżu , 
Wśród licznych Innych arcydzieł, w isi 
słynny obraz pastelow y E dgara D egasa 
„T ancerka". O braz, pow szechnie znany, 
a  uchodzący za  jedno z najlepszych dzieł 
w ielkiego m alarza, m istrza barw  i ruchu.

Ale nie najbardziej charak terystyczny  
dla jego tw órczości. Gdy bowiem w  
obrazie tym  daje nam D egas przepiękną 
wizję tańca, gdy ciało tancerki faluje 
miękko 1 harmonijnie w  rytm  muzyki, 
gdy  — jednem  słow em  — m am y przed 
oczym a apoteozę wdzięku, piękna i har- 
monji, to  w  olbrzym iej w iększości sw ych 
prac Degas jest raczej „m alarzem  brzy 
do ty  ludzkiej", jak  go nazyw ali w spó ł
cześni

* *
*

Tw órczość E. D egasa podzielić m ożna 
na kilka odrębnych cykli. P rze ję ty  po
czątkow o duchem klasycyzm u, zapalony 
wielbiciel Ingres‘a, zaczyna sw ą karjerę 
arty styczną  od studiow ania 1 kopiowania 
na, L aw rence‘a, w ykształcen ie  sw ° uzu- 
na, aL w rence‘a, w ykształcen ie sw e uzu
pełnia podróżam i do W łoch i do A m ery
ki. P o  pow rocie rzuca się do p racy  tw ór
czej; w ystaw ia  pierw sze sw e dzieła w  
salonie im presjonistów . Dzieł i te  prze
chodzi bez silniejszego w rażeniu, publi- 
czpuść przyjm uje je z lekcew ażąęą obo- 
jętpośeią lub z drwinam i.

Zrajtony tern, Degas zam y*a się w  so
bie, staje się p raw ie edl"dkiem . Ale nie 
zniechęca się do dal w e j p rący , 1 ow szem , 
pracuje  tent In tensyw nej. Otrząsa się 
szybko * w szelkich w ptyw ów  1 manier 
i to e z y n a  iść w tesną drogą.

w  pi irw szym  cyklu sw ^ch prac 
dąie się poznać jako duży 1 oryginalny 
talent. Jego Jiezne szkice i jferazy z poia 
w yśeigow ego, ozy to będą konie, czy 
dżokeje, odznaczają ,iw Życiem 1 braw u
rą. Niema w  nieb nłc ? tych stereo typo
w ych ąngielskięh sztychów , niema zdaw 
kowego rom antyzm u; jest natom iast 
Świetny rysunek i m istrzow skie opero
w anie kolorami. Jest w reszcie uchw yce
nia życia i rpchu.

f  * *
B q w łaśnie ł a pa<dą ebw ytąnią na 

gorąco każdego ruchu i gigstu stąnow i

charak terystyczną cechę talentu Degasa, 
Nie w y sta rcza  mu już pole wyścigowe- 
Jak  każdy praw dziw y, wielki a r ty s ta  
kieruje sw e zainteresow anie do studjów  
ciała ludzkiego. I pow stają jego najlepsze 
najbardziej charak terystyczne  cykle o- 
brazów , do k tórych tem atów  szuka za 
kulisami tra tró w  czy  cyrków , to  znów  
w śród praczek i  prasow aczek, lub

w reszcie w  toaletach kobiecych.
Zarzuca niemal zupełnie ołów ek i far

by  olejne, przechodząc do pasteli, i  po
mocą których w ydobyw a nowe zupeł
nie, niedoścignione w  sw ym  artyźm ie, 
efekty b a rw n ..

W  cyklach tych, czy  to  będą „Tan
cerki", c zy  „Praczki", czy  „Kobiety przy  
toalecie" staje się Degas m alarzem  na-

E. Dćgas: „Praczki4

w skróś realistycznym , aż brutalnym  Wl 
sw ej szczerości, Jego  tancerki, to  nie 
w yidealizow ane w iotkie sylfidw, w yko
nujące z  czarującym  uśmiechem sw e  
ewolucje, lecz dziew czyny biedne, w y 
męczone sw ą ciężką pracą, nie „kapłan
ki", lecz niewolnice sw ej sztuki. Sm utek 
wieje z tych  obrazów , sm utek bezna
dziejny i bolesna, gorzka ironia. A w ra 
żenie jest tem  silniejsze, że D egas lu
buje się w  sztucznem  ośw ietleniu rampy, 
deformującem norm alną sylw etkę.

T oż sam o obserw ujem y w jego licz
nych studjach ciała kobiecego Degas 
pokazuje nam  kobiety p rzy  sw ej poran
nej toalecie, koncentrując całą  uw agę na 
sam ym  modelu, odrzucając w szelkie rie - 
mal akcesoria, tak  chętnie i w ydatnie 
stosow ane p rzez innych m alarzy.

S tudja te  ob raża ły  zasadnicze kano
ny antycznej estetyki, nakazującej od
tw arzać  jedynie piękno ciała kobiecego 
i jego harmonię. Z drobiazgow ym , o  
krutnym  niemal realizm em  kopjuje De
gas w szelkie deform acje ciała kobiece
go, pow stałe  czy  to  skutkiem  natural
nych okoliczności, czy  skutkiem  narzu
conych przez społeczeństw o w arunków  
i trybu  życia. Jego  studja kobiece mają 
w  sobie coś chorobliwego, przypom ina
ją  poem aty B audelaire‘a. Ale są rów no
cześnie najlepszym  i najw ierniejszym  wl* 
zerunkiem  w spółczesnej kobiety-

Są też najw spanialszem  św iadectw em  
jego w yjątkow ego, wielkiego talentu, 
k tó ry  zjednał mu uznanie już u w spó ł
czesnych, a  nazw isko jego zapisane zo
stało  złotem! głoskam i w  historii fran
cuskiego m alarstw a. (R.)

„Basila prochowa we Lwowie
L /zterya ta  już blisko lut dźwiga na

swych potężnych ongi barach, basztą, co 
piersią swą odpierała oblężenia tatarskie, 
ruskie, turecki* w-iatach 16*8, 1655 1 18?? 
jedyna dziś pozostałość s dawnych, lw ow . 
akięp foftyflkaęyi paiajskiob, „in aua pul- 
vis nifratuą Reipublicąe d >poąebątijr“, 

Bąszta prochowa.,.
Wiela burz dziejowych przeszło pad 

nią i miastem, któiego broniła; wUlfl w i
działa, w iele przebył-, a jednak prrę- 
trwaia do dni dzisiejszych, gdy z innych 
zabytków świetnej przeasłośoi Lwowa ni 
śiadu nie zostało. Ale bo też z: tata w y
budowana a tym samym m apunwntal-

£ . D ć f |ł s  „Tancerka*

nym zmysłem, który w porównaniu do 
dzietaj-ąęgo, tał wybitnie cechował daw
ne lwowski* budownictwo. Wybudowało 
H m ia zezaóatwo lwow skie w Intseb lFjł 
— 1511 dla „alów obrony m iar* I była 
naprawdę obronna: msterjałą do bu iowy 
dps'ti łożył jtary arsenał, który równocze
śnie rozbierano, wsuoaząc na Jego miej
sca nowy;1) uame mury niezwykłej gru- 
bqi.Qi murowane były w ten sposób, z* 

zalewany wapnem utworzył 
prawaziwą opokę, wprost nie do rozbicia. 
P o w ia ł budynek ctwupietrowy pa zew
nętrznym wnle*) Troj lamcnyąb drzwi 
prowadziło do wnętrzu- podslślopągo
komory t urządłonS] i w tr?BPb kondy
gnacjach za pomocą 59 olbrzymich tra
mów, które w najlepszym  stanie docho
wały się do dziś. , ,

Baszia prochowa, obok swego forty
fikacyjnego charakteru  miała, główne 
przeznaczenie jako mugJzyn materiałów  
wojennych a w czasach pokojowych... 
jako spichlerz. Poprostu za pewną opła
tą pdnajmowano lwowskim  kupoom po
szczególne komory na przechowywani1*' 
żyta, krup, grachu, jagieł, z ezage naj
większą uciechę i pożytek miały ...lwow
skie wróble, tak, że m usiano wkońcu za
kładać w oknach „kratki druciane, żeby 
ptaki nie szkodzili11, Gdy jednak natjęhP- 
dzila zawierucha wojenna, znikał z ba
szty, groch i jagły, a okna strzelnicowe 
jeżyły się pas*eą*„«l armat j muszkietów, 
Był to bowiem punkt bartKo ważny pod 
względem strategicznym, gdyż działa je
go ostrzeliwały ogniem ukośnym i fron
towym całą przestrzeń od Wysokiego 
Zamku aż po szlak Łyczakowski. Tu tsz 
sromotnie rozbijały się najzaciętsze ataki 
przeciwnika, czy był nim Cbmteinlcki z 
Tuhajbejem, czy m oskiewski generał 
Buturlin, czy z dalekiej przybyły Porty, 
Kepuden basie. Słabo zaopatrzona w 
broń i załogę uległa beszta prochowa do
piero w r. 1704 w czab.e najazdu jzw&óz. 
kiego Karola XII. Spłonął wtedy nad nią

•) Franciszek Jaworski: Baszta pro
chowa i archiwum miejskie, Lwów 1905,

*1 Dóżniąjace Wały. Gubernatęrakl^

daeh gohwjwy, a wnętrze to<«dło mocno 
zdezelowane. Zraataurowało ją na nowo 
m iasto kosztem 4758 zip. w rokb 
tu* pr**d pierwszym rozbiorem P ęlak l
p r -  m iesskiwali w baszcie procnowuj g e 
nerałowie ma d ew cy , konsystująey wą 
Lwowie. W  roku 1778 basztę j ją l rzątf 
ąustrjacki, któremu służyła początkowo  
na bj .ad a letry, połam na m rgązy^  
mudurów wojskowych, U schyłku XIX 
wieku ten „ostatni 'wladak 1 pomji-k ry* 
carskiej przerzłośd lw o w s k i^  m iesz- 
czaństwą1* m iał ulec ragładzie — z po^ 
wedu p iejbyt c. k. austrjąoko - ko izaro- 
w ejo wyglądu. Uratował basztę ówą.e»- 
ny konserwator staro i/tn ych  zabytków  
Lwowa W? dy -law ŁSzińaU, który za ło . 
żyl stanowcze vetc prseeiwfcn burzeniu 
przęsła wneg# szcza a dawnych fortyfi- 
kacyj misjakich Łoziński sprawę wygrał, 
naszta drogą kupna w r. ł|9 3 - ym z po
wrotem przeszła w posiadania m isat

I wtedy to w yłoniła się m yśl zaadap. 
tsw anle baszty grochowej na pomiesz
czenie wspaniałych m iejskich archiwal
nych zbiorów, umiaszczonyoh prawi*o* 
ryesnie w gmachu ratusza. Owczegny 
prezydent m iasta *p, M tó ln  okl polacił 
sporządzania i wykonanie odnośnj eh pla
nów architektowi Łużackiemu, który w y
konał dwa projekty, m ofe n ieibyt ładne 
ani pod względem stylowym  orygin dne, 
zasługujące jednak na uwagę jako do
wód, źp basztą pręchowa nadaie eię cał
kowicie do celów adaptacji. Trzeci pro
jekt był dziełem inż. Wobłowikiago, który 
uirzymał w głównych zarysach starą 
strukturę baszty, zachowując jej pier
wotny charakter i przeznaczenie fortyfi- 
kacyjne. Niestety po ustąpieniu śp. 
Mochnackiego pUny ta po e! w sapom, 
nlenie i na przechowania do archiwum. 
Basztę pozostawiono jej losowi, archi
wum zostało po staremu w ciasnem  f 
pod każdym prawie względem niaodpo- 
wiedniem dla siebie pomieszcz< nlu.

Nie pomógł „MamoTjal'* kilkunastu  
jnajwybitciejszych uczonych lwowskich, 
skierowany w r. 1905 do ówczesnej rady 
m iejskiej. W ciemności, ciasnocie _  jak 
powiada „Msmwrial" . snoczywaia takie
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bogactwa 3akr przeszło 800 dyplomów 
pergaminowych od r. 1234, po większe] 
części królewskich, plerwszorzętSne źró
dła do dziejów wcielenia Lwowa do P ol
ski od r. 1358, nieprzerwany szereg ksiąg  
radzieckich, sądowych i administracyjnych  
od r, 1832, ksiąg rachunkowych od r. 
14M, listy  historycznej wartości, wyżej 
trzech tysięcy, w tern królewskie od A le. 
ksandra Jagiellończyka 1 Zygmunta Sta
rego, ościennych monarchów, sułtana Ma. 
hom eta IV, czy hospodarów wołoskich, 
czy Karola XII., seciny listów prawie 
wszystkich w Rzeczypospolitej wybitnych  

Zamojskiego, Czarnieckiego, K oniec, 
polskiego, Sobieskiego, Slenlawskiego; 
jest tam olbrzymia korespondencja szla
chty i m iast polskich, są listy  Chm ielnie, 
kiego a  do wewnętrznego życia Lwowa, 
m iast, kresowego życia 1 kresowej wal
ki, do historji prawa, ustroju polityczne
go, administracyjnego, władz i urzrdów, 
narodowości, religijności i obrządków, cywi 
lizacji, asym ilacji, ekonomicznego życia — 
tysiące fascykulów, dokumentów i aktów, 
„Skarbnica nieprzebrana, jak zbiory n a . 
zwał śp. prez. Rutowski, d© historji ro. 
dów, ludzi, wszystkich objawów społecz. 
nago życia.'1 1

Obecnie bogate te zbiory, jak Już do
nosiliśm y. m ają być przeniesione do bu
dynku biura kablowego przy ul. Czar. 
nieckiego po wybudowaniu biur M. Z. E. 
przy ul. Pałczyńskiej Po odpowiedniej 
architektonicznej przeróbce biura kablo

wego zbiory znalazłyby ttm  dla sfoble 
odpowiednie pom ieszczenie. Pozostaje  
więc sprawa baszty prochowej. Projekty  
jej przeróbki na archiwum m iejskie upa. 
dly głównie zpowodu ogromnych związa
nych z tern kosztów a także 1 niezwykle 
silnego wzrostu zbiorów m iejskich, dla 
których baszta, m im o iż jej parter i duże 
kondygnacje tworzą ogromna sale o  18 
metrach długości a 13 szerokości, byłaby

mantyki lwowskiej, pochodzących z ro
zebranych starych kam ienic lub znale
zionych przy robotach ziemnych. W  tym  
celu śp. prez. Naumann rozpoczął restau
rowanie baszty. Odnowiono dach i wzno
wiono częściowo mury i fundamenty. Ro
boty ta niezbyt zresztą szczęśliwie prze
prowadzane przerwano z ustąpieniem  
prez. Neumanna 1 baszta dalej stoi opu
szczona — napół chyląca się ku upad-

Baszta prochowa w obecnym  stanie

dziś pomieszczaniem niewystarczającem, , kowi rudera. ’
W  r. 1925 zrodził się w związku z tern I W  ostatnich czasach zainteresował się 

projekt utworzenia w baszcie lapidarjum  basztą prochową śp. proi. ObmlAskl, k tó . 
z  szczątków starej architektury i o m a . 1 ry rzucił prolekt dokładnego odrestauro

wania całego zabytku u zachowaniem  
wczakża jego dawnego charakteru w ojen, 
nogo. W e w*"‘--u  przywróconoby dawny 
podział na trzy kondygacje, z których 
każda byłaby przeznaczona na um ieszcze
nie jakiejś dioramy (jak wiadomo, Lwów  
posiada wspaniałą dioramę, przedstawia, 
jącą j-ego wygląd przed r. 1772 w porów
naniu z obecnym wyglądem . Nadto w
zbiorach m iejskich spoczywa w skrzy
niach od 1910 r. dloi arna bitw y grun. 
waldzkie], dzieło Zygmunta Rozwadow. 
skiego, które w wspom nianym  roku było  
wystawione w Krakowie w „rondlu14 
bramy Florjańskiej.

Projekt śp. prof. Obmińskiego zasłu
guje w całej pełni na jaknajszybsze zre
alizowanie, przez co m iastu przy hylabr 
nowa, Pierwszorzędna atrakcja. Czas już 
najwyższy, aby ten historyczny zabytek, 
stojący ciągle iakby straszydło w  stanie na- 
peł ruiny przestał oszpecać najpiękniejszy 
zakątek Lwown. N iewielkim  kosztem  może 
stać się przecież prawdziwą i cenną Jego 
ozdobą a przestanie być wyrzutem  su m i- . 
nia administracji m iejskiej, że z ostatnią  
z dawnych, sławą owianych biaszt tak po 
macoszemu się obchodzi. Sądzimy, te  p. 
dyr. Antoni Olszowski, który tyle okazał 
energji przy odsłanianiu i ratowaniu sta
rej lwowskiej architektury podobną opie
ką otoczy 1 ten zabytek ze wszech miar 
godny umiejętnej restauracji i konser
w acji.

Natura mistrzem człowieka
C z ło w ie k , uw ażający się za „pana 

w szelkiego stw orzenia", lubi szczycić się 
sw em i rozlicznem i w ynalazkam i, uła^wia- 
jącem i mu życie. P rzy zn a je  się chętnie 
od ich ojcostw a, zabezpiecza się różne- 
mi patentam i przed  naśladow nictw em ...

C zy jednak jest tak  w  rzeczyw istości? 
Z byt ła tw o  zapom inam y o innym  w iel
kim w ynalazcy , k tó ry  sw ych niezliczo
nych kreacyj nie chroni żadnym  paten
tem, k tó ry  pozw ala się kopiować bez 
słow a protestu, — o w ynalazcy, k tó ry  
w szystko  przew idział na długo przed 
nami, — a k tórego m y tylko naśladuje
m y, jakże do tego nieudolnie!

T ym  wielkim, najstarszym  w ynalazcą 
jest Natura- Ona to  dała nam  tysiące i 
mil jony w zorów  w e  w szystkich dziedzi
nach naszego życia. Ona to  dała nam 
cudow ne w zory  i form y artystyczne, 
spotykane na każdym  kroku zarów no w  
św iecie organicznym  jak i n ieo rgan icz
nym.

W y starczy  rzucić okiem na rozm aite 
mikroskopijne niemal żyjątka, znajdo
w an e  w  głębinach m orza, na te  t. zw. 
radiolaria, k tórych  m isterne, a rty sty cz 
ne w ręcz form y, oglądane pod m ikros
kopem  przypom inają najkunsztow niejsze

l/ t '  y
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arcydzie ła  Jakiegoś B envenuta Cellinie- 
go. W y sta rczy  spojrzeć na sym etrycznie 
uszeregow ane kolce kaktusów  lub na 
przekrój pnia d rzew a zw anego „faj- 
kow cem ", — czy  w reszcie na zdradliw e 
pułapki, — ow e zam ykane „kufelki" 
egzotycznej rośliny ow adożernej „Ne- 
phentes", aby  zdać sobie spraw ę, w  jak

Radiolaria (w edle rysunków 
prof. Haeokla)

Przekrój pnia „fajkowe a“

szerokim  stopniu człow iek ko rzysta ł od 
w ieków  z tych żyw ych w zorów  w  sw ei 
tw órczości.

Ale zainteresow anie ludzkie szło  nie- 
ty lko w  kierunku artystycznym , lecz 
rów nież —■ I przedew szystkiem  — w  k ie 

runku utylitarnym . I na tern polu natura 
by ła  mu nauczycielem.

R zućm y okiem  na delikatną sieć pa
jąka. C zyż nie Jest ona prototypem  n a 
szych siecł rybackich? A s te ry  p rzy  ło
dziach, czyż  nie są  naśladow nictw em  
ogonu ry b y ?  N aw et zw yczajny lep na 
m uchy przypom ina nam  kam eleona lub 
m rów kojada z ich w ąskim  językiem  n a 
syconym  gęstą, lepką cieczą.

Analogie spotykam y ^ia każdym  kro
ku , z tą  jednak różnicą, że  człow iek 
zaw sze naśladuje tylko urządzenia, is t
niejące w  świecie fauny i flory  od n ie
pam iętnych czasów , — i to urządzenia 
znaczm e subtelniejsze i doskonalsze.

W eźm y znowu m ikroskop do pom o
cy : Znana pow szechnie tzw . s trzy k aw 
ka ^ ra y a tz a  w ydaje  nam  się szczytem  
techniki i subtelnej mechaniki- W  p o 
większeniu stokrotnem  jednak, w  poró
w naniu z żądłem  m uchy tse  tse  lub ko
m ara, sw ego pra-w zoru, w ydaje  się in 
strum entem  niemal p rym !tyw nym , g ru 
bym, niezdarnie w ykonanym .

T akasam a olbrzym ia różnica zacho
dzi m iędzy końcem  najcieńszej igły, a 
w łoskiem  parzącej zw ykłej pokrzyw y, 
kilkadziesiąt razy  cieńszym , a niesłycha-

Strzykaw ka P ravatza i żądło komar* 
w pow iększeniu stokrotnem

nie ostro  zakończonym .
Drucik żarów ki elektrycznej nie wy< 

trzym uje żadnego porów nania z c ien iu t
ką nitką pajęczą; najbardziej p recy zy j
nie w ykonany  pilnik pod mikroskopem  
ńie w y trzym uje  porów nania ze szczęką 
pijawki, zaopatrzoną w  szereg  m iniatu
row ych, o stry ch  „ząbków ", którem j 
p rzegryza  skórę.

P rzy k ład ó w  m ożnaby cy to w ać  bez 
liku. W szystk ie  one m ów ią jedno: gen
iusz w ynalazczy  człow ieka jest zaledw ie 
słabą  im itacją ntury. A im bardziej zbll* 
żam y się do natury , im  dokładnie] obser
w ujem y tę  n iew yczerpaną różnorodność' 
form  i przedziw nych, celow ych u rzą
dzeń, tern bardziej chylim y czoła  przed 
S tw órcą św ia ta  i Jego dziełem. (R-)

W ynalazek żelbetonu skierow ał całe 
budow nictw o w spółczesne na nowe to
ry, o tw ierając mu szereg  nieznanych 
dotychczas i nieprzeczuw anych możli
wości. Dziś s ta ł się żelbeton m ateria
łem w ręcz niezbędnym , nie dającym  
się niczem zastąpić.

A sta ło  się to w  krótkim  stosunkow o 
okresie  czasu, ostatn ich  pięćdziesięciu 
lat. Jak  to  byw a zazw yczaj z każdym  
w ynalazkiem , tak i w  danym  w ypadku 
w ynalazek ten  nie przyszed ł niespo
dzianie, z dnia na dzień, — lecz był 
ow ocem  podejm ow anych w ielokrotnie 
już poprzednio prób i studjów.

Już w  roku 1854 zgłaszają pierw sze 
paten ty  architekt angielski T. Tyerm ann 
i inżynier francuski Lam bot. Ten 
sta tn i konstruuje rodzaj gęstej żelaznej 
k ra ty , wzmocnionej zapraw ą cem ento
w ą.

W  tym  sam ym  kierunku ida następ-

Z e l k e t o n
nie próby podejm ow ane p rzez innych 
konstruktorów , pi-óby o p arte  raczej na 
intuicji i p rak tycznych  dośw iadczeniach, 
niż na ściśle fachowej kalkulacji z n- 
wzgiednieniem  zasad mechaniki, trakcji 
i t. p.

T e  ostatn ie zagadnienia s ta ły  się 
przedrm otem  gruntow nych studjów , ja
kie podjął austriacki inżynier W eiss, 
k tó ry  w roku 1887 opublikował w yniki 
sw ych nadań, podkreślając w ielkie z a 
le ty  cem entu w  połączeniu z żelazem, 
jako naterjału. budowlanego.

W łaściw ym  jednak w ynalazcą żel
betonu był Francuz, F ranciszek Henne- 
bique, k tó ry  w  konstrukcjach sw ych za
czął zam iast czystego  cem entu stoso
w ać beton. P ierw sza  próbę tego ro
dzaju podjął H ennebiąue w  Lom bart- 

. zyde, w Belgji, gdzie budow ał eleganc
ką willę dla w ydaw cy  i redakto  a 
dziennika „Etoiie belge". Szło tam  
m iędzy innemi o zbudow anie podłóg

i sufitów  z m ateriału  niepalnego. Heu- 
nebique użył do tego celu. belek odle
w anych  z betonu, a w zm ocnionych w e 
w nątrz  żelaznem i prętam i. P ró b a  w y 
padła nadspodziew anie pomyślnie. He;i: 
nebique opatentow ał swój w ynalazek  w 
roku 1892 i założy? w  P ary żu  wielkie, 
do dziś dnia istniejące p-ztedsiębiorstw P: 
w e w łasnym  gmachu zbudow anym  z 

Był to p ierw szy  tego rodzą 
ju budynek w ystaw iony  w  P aryżu .

„System  H ennebiąue" zna’azł w kró t
ce szersze zastosow anie: już na św ia
tow ej w ystaw ie  parysk iej w  roku 1900
m cinow ał się ca ły  szereg  pawilonów 
i rozm aitych budowli żelbetonowych.

■ - p rzysz ły  coraz śm ielsze kon
strukcje, to ru jąc drogę kilkudz:esięci>  
piętrow ym  drapaczom  chm ur których 
pow stanie byłoby  niem ożliwą do zrea'i' 
zowai.Ia m rzonką, gdyby nie- było żel
betonu. (k. r.)
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R a d j o  — to tem at nigdy n iew yczer
pany do dyskusji. „Quot capita, — to t 
census", m ożnaby śm iało powiedzieć- 
Zapytajm y o zdanie k tó rą  gw iazdę z 
Hollywood, — a napew no określi ona 
radjo jako jeden z najsilniejszych argu
mentów w  procesie rozw odow ym  z p o 
wodu „nieludzkiego znęcania się i ka
tuszy m oralnych"... .

„Naród w ybrany" nie może znieść 
radja niemieckiego. Jeden zachw ycać 
się będzie giosem  speakerki, inny do
stanie choroby nerw ow ej, słuchając 
p rzeraźliw ych św istów  i szm erów  w  
sw ym  głośniku.

Jeżeli Jednak zapytam y praw dziw ego 
radjo - am atora, takiego „radjo - man 
jaka", co to  potrafi przez pół dnia ster
czeć p rzy  sw ym  aparacie i „łapać" 
stacje zagraniczne, jaka stacja jest naj
lepsza w  Europie, — każdy odpowie bez 
■wahania: radjo angielskie.

I będzie m iał zupełną rację- 
* .  -

Czem w ytłum aczyć tę pochlebną 
opinję, jaką zdobyło sobie radjo angiel
sk ie?  W płynęły  na to dwie rzeczy : 
staranny  dobór program ów , stojących 
na możliwie najw yższym  poziomie, — 
I zupełnie w yelim inow anie z radja wszel 
kiej reklam y.

W  początkach sw ych około roku 
1922 radjo angielskie było przedsię
biorstw em  pryw atnem , a założyciele 
nie szczędzi1: ofiar, w  przekonaniu, że 
W krótkim  czysie radjo stanie się insty
tucją w ręcz niezbędną w  życiu codzien- 
nem. W  roku 1927 dekretem  królew skim  
stw orzoną została „British B roadcasting 
C orporation", (zw ana krótko B. B. C-) 
Instytucja publiczna, pozostająca pod 
kontrolą rządu. Kontrola ta  ograniczała 
się zresztą  do czuw ania nad tern, by  
radjo w  program ach sw ych szło po linji 
t y c z n e j ,  zgodnej z zasadam i i postu 

latami w ychow ania narodow ego. Po^r- 
tem — zupełna autonomja zarów no ad 
hiinistracyjna jak i a rtystyczna.

S trona finansow a rozstrzygniętą zo
stała w  sposób możliwie najrozsądniej
szy, w  porozumieniu z angieiskiem mi- 
Sisterstwem  poczt: z ustanowionej
Drzez rząd  o p ła ty  za abonam ent ra d :'- 
^ y ,  w  kw ocie 10 szylingów  rocznie, 
Przypada 4 szylingi i 7 pensów  na rzecz 
5. B- C.

A skoro  uprzytom nlm y sobie ż~ 
tazba radjo - abonentów  z 600 tysięcy  
^  styczniu 1924 doszła do 6 miljonów 
^  styczniu 1934, — zobaczym y, jakje

^bonujący gm ach B. B. C . w Londynie

olbrzym ie sum y ma B. B. C. corocznie 
do dyspozycji na przygotow anie pro 
gram ów  I udoskonalenia techniczne.

.
Gmach londyńskiej B. B- C. spraw ia 

w rażenie imponujące. Mieści on niem
niej, jak 35 „studja", w  tern 5 na słucho
wiska, 4 na odczyty , 4 na „efekty sce
niczne", ogrom ną salę na koncerty, a 
naw et w łasną kaplicę „z której transm i
tuje się nabożeństw a. Personel p rzekra
cza tysiąc osób, a obejmuje, w szystkie 
możliwe dziedziny, od techników  i in-, 
żynierów  począw szy, do artystów , lite
ra tów  i polityków  włącznie.

Jak  w yglądają program y radjowe, 
nadaw ane co dnia od 10 rano do p ó ł
nocy bez p rze rw y ?  Zasadniczo istnieją 
dw a program y nadaw ane na przem ian: 
„National" i „Regional". ,

W  roku 1933 ogólna ilość audycyj 
obejm ow ała 8578 godzin. Na tej p rze
strzeni czasu nadane zostało: audycyj
m uzycznych 6037 godzin, odczytów  i 
w ykładów  1417 godzin, audycje religijne 
366 godzin, audycje dla m łodzieży 463 
godziny, słuchow iska 146 godzin, tra n s 
misje okolicznościowe 34 godziny. — i 
w reszcie telew izja (eksperym entalnie) 
111 godzin- 

. Co się ty czy  audycyj m uzycznych 
zaznaczyć należy, że m uzyka z płyt 
gram ofonowych stanow i zaledwie 10 
procent tych audycyj, resz ta  w ypełn iły  
produkcie w łasnej ork iestry , liczącej 
118 m uzyków, oraz produkcje chórów  
i o rk iestr prowincjonalnych.

Prelekcje w ygłaszają najlepsi zn aw 
cy danego przedmiotu, doskonale hono
rowani. M ają do mikrofonu dostęp

w szystk ie  stronnictw a polityczne, zgod
nie z w iekow ą tradycją  Anglii, gdzie 
każdy może przem aw iać z zaim prow i
zowanej trybuny  i o tw arcie  w ypo w ia
dać sw e zdanie. Ten moment uwzględ 
nia też  i B.E.C. w  bardzo szerokich ra 
mach, — i to jest rów nież jednym  z po
w odów  jego popularności-

Na jeden jeszcze szczegół w arto  
zw rócić uw agę: w ychodząc ze słuszne
go założenia, że zadaniem  radja jest 
kształcenie gustu słuchaczy, angielska 
B.B.C. zarów no w  audycjach m uzycz
nych, jak w  słuchowiskach nie schodzi 
nigdy poniżej pewnego, dość wysokiego 
poziomu intelektualnego. I choć prasa 
brukow a niejednokrotnie przypuszcza 
z tego powodu gw ałtow ne ataki na kie
row nictw o B.B.C-, — radjo angielskie 
nie odstępuje ani na krok  od raz  w y tk 
niętej linji. A że m etoda ta  jest dobrą, 
— dowodzi sta ły  i ogrom ny w zrost 
radiosłuchaczy, w yraża jący  się w  o sta t
nich trzech latach przybytkiem  miljona 
abonentów  corocznie.

(Lucy)

Pc
GJzie niegdyś słał kolos rodyjski

ołożona na wschodnim krańcu Morza 
Śródziem nego w yspa Rhodos (Rodi) 
p rzyciąga z daleka w zrok tu ry sty  sw ą 
niezrów naną panoram ą. Niedarmo na
zw ę jej w yw odzą helleniści od greckie
go „rhodon" (róża), lub też od nimfy 
„Rhodes" córki Neptuna i Halu. W yspa 
to słońca i kw iatów . A równocześnie 
jedno z tych miejsc, z którycn odcyfro- 
w ać można historię kultury i cywilizacji

w zm iankę znajdujem y w  Hom erze, a 
k tó re  razem  z Koos, Knidos i Halikarna- 
sem u tw orzyły  związek, znany w  hi
storii pod mianem hexapolis doryckie.

Z biegiem lat Rhodos staje się w aż
nym ośrodkiem handlow ym , politycznym  
i religijnym, dochodząc dc szczytu po
tęgi. Z tego okresu czasu datuje się też 
założenie stolicy, nazw anej imieniem 
w yspy, a to  w edle planów  Hippodomosa 
z Miletu.

O gólny  widok Rhodos z portem  S. Nicola.

ludzkości. M iejsce ścierania się Zachodu 
ze W schodem.

Przechodziła ona rozm aite, zmienne 
koleje losów- Zdaniem  archeologów  
pierw si m ieszkańcy tej w yspy  przybyli 
na nią z Krety, ustępując w krótce miej
sca kolonistom fenicjańskim. Koło roku 
1000 przed C hrystusem  w y sp a  dostaje 
się pod w ładzę  Greków. Z tego okresu 
czasu datuje się założenie trzech m iast: 
Lindos, Ialyssos i Kamiros, o których

Złączona losem sw ym  z Grecją, 
przechodzi w yspa napady P ersów  i bie
rze udział w  rozlicznych wojnach- Na 
pam iątkę zw ycięskiego odparcia- ataków  
D em etriusa Poliocertesa w ystaw ili mie
szkańcy w y sp y  w  roku 305 olbrzym ią 
bronzow ą statuę, znaną w  historji jako 
„kolos rodyjski", a uchodzącą za jeden 
z s!edmiu cudów  św iata.

S tatua ta, 30-metrowej wysokości, 
obalona w  pół w ieku później, padła

C harakterystyczne stare wiatraki na Rhodos*

w reszcie ofiarą Saracenów , k tó rzy  w  t. 
653 uwieźli ostatn ie jej szczątki

Pod panowaniem  Rzym ian Rhono* 
rozwiia się dalej, stając się za Dioklecja
na stolicą całej prowincji.

S łynny list św . P aw ła  do Rodyjczy* 
ków pozw ala zorientow ać się co do po
czątków  chrześcijaństw a na w yspie.

Skolei dostaje się Rhodos pod w ła
dzę Byzancjum, — aż. do roku :i308, 
kiedy to Zakon R y c e rz y  św . Jana  po 
opuszczeniu P alestyny , zakłada na 
w yspie sw ą głów ną k w aterę , p row a
dząc orzez dw a wieki w a’kę z niew ier
nymi.

24 grudnia 1522 K aw alerow ie Rodvj* 
scy  zmuszeni kapitulow ać, opuszcz; ją 
w yspę, by w kró tce potem  osiedlić si. 
na Malcie.

Rhodos przechodzi pod panow anie tu 
reckie, pod którem  pozostaje do roku 
1912. O ddany, w raz  z w yspam i „Dode- 
kanezu", W łochom  jako „zastaw ", zo
staje im definitywnie przyznany  trak ta 
tem  w  Lozannie z dnia 24 lipća 1923 (ra
tyfikow anym  6 sierpnia 1924).

* * •
Dziesięciolecie przejścia tych  w y sr 

pod w ładzę sw oją św ięciły  W łochy b a r  
dzo uroczyście. Z uspraw iedliw ioną du
mą mogą też spoglądać na ow oce sw ej 
dziesięcioletniej pracy . W zniesiono cały  
szereg w spaniałych gm achów ; rozbudo
w ano doskonałą sieć w ygodnych dróg i 
gościńców ; uporządkow ano adm inistra
cję i stosunki bezpieczeństw a. Dzięki to* 
lerancyjnej, a rozsądnej polityce rządu 
włoskiego zniknęły odw ieczne w aśnie i 
z a ta rły  się różnice społeczne, religijne ! 
narodow e m iędzy czterem a narodow oś
ciami, zam ieszkującem i w y sp ę  (W łosi, 
G recy, T urcy  i Żydzi).

R ząd w łoski podjął też na wielką 
skalę p racę archeologiczne, a liczne i 
w spaniałe  w ykopaliska z epoki greckiej 
i rzym skiej stanow ią praw dziw ą ozdooę 
miejscowego muzeum, m ieszczącego się 
w  daw nym  gmachu szpitalnym  K aw ale
rów  Maltańskich-

Posiada też Rhodos w szelkie dane, 
b y  ściągać do siebie rzesze m iędzyna
rodow ych tu rystów . P rzed ew szy stk itm  
cudowne, malownicze położenie i łagod
ny, niezbyt ro rą c y  klimat. Wspomnienia 
zamierzchłej, św ietnej przeszłości spo
tyka  się na każdym  kroku: ch arak te ry 
styczne w ąskie uliczki, tcnnące tajem ni
czym  W schodem , potężne bastiony i 
m ury fortecy, z k tórej ongi Ka yalerow ie 
R odyjscy odpiera’i ataki w roga, orygi
nalne kam ienne w iatraki, dziś nieczynne, 
częściowo w  ruinie, używ ane niegdyś dó 
pom powania w ody źródlanej, i w re s z - ' 
cie barw ne tłum y ludności, pstre j mie
szaniny typów  orientalnych i południo- 
wo-europejskich.

A m iędzy bujną zielenią parku. u 
stóp starożytnego rzym skiego akw eduk
tu szem rze m ałe źródełko: k to  się raz 
z niego wody napije, ten musi powrócić 
na Rhodos, mówi podanie. W ięc, miły 
czytelniku, jeśli znajdziesz się k iedy ha 

i KnOaos, nie u p o m n ij napić się w ody 
' * tegC źródełka !v  (k rJ
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U k a z a ł a  sie w  druł

zi o swoich celach i zadaniach
'k a z a ła  się w  druku bardzo cieka

w a  książka. Jest to  Zbigniew a Kra- 
snow skiego „Św iatow a Po lityka  Ży- 
dow ska‘“ w ydana nakładem  spółdz. 
P a tr ia  w  W arszaw ie w  roku 1934.

Amor zadał sobie benedyktyński 
trud ułożenia w  jedną logiczną całość 
, , około trzy s tu  rryciągów  z dzieł, od
czytów , przem ówień, rozpraw  i w ynu
rzeń najw ybitniejszych działaczów  ży 
dowskich doby obecnej, oraz z donie
sień żydow skiej p rasy  politycznej. A 
w szystko  z dokładnem  w skazaniem  źró 
dcl : dat".

Z tych to w ycinków  z pisanego sło
wa żydowskiego poznajem y w łaściw e 
cele Żj dów, ich praw dziw e ustosunKo- 
w a n i e  się do w szystk iego  co nie ż y 
dowskie. Poznajem y także drogi i m e
tody . które zam ierzają Żydzi stosow ać 
i które do*ychczas stosują w w alce z 
narodam i, mającemi służyć żydow skim  
ingresom .

Książka ta ma przy tem  jedną dużą, 
zaletę: ze strony żydowskiej nie może 
ona spotkać się z zaprzeczeniem- Au
tor bowiem sw oją rolę ogran iczył św ia
domie do rozum ow ego uporządkow a
nia dokumentą-rnych żydow skich oświad 
czeń i w ynurzeń, -które choćby dlatego 
są dlą Żydów  niezbite, iż przez sa
mych Żydów zostały wygłoszone-

P rzy toczym y  tu  kilka fragm entów  
z tej niepospolitej książki, k łórą ty lko  
przez cytow anie najlepięj z recenzow ać 
możną.

PRZYWILEJE ŻYDOWSKIE
A b y  zrozum ieć, eo Żydzi mają na 

m yśli pod nazw ą tzw . rów noupraw 
nienia gospodarczego, trzeba  w niknąć 

w  istotę tego  stanu  praw nego, z k tó re
go źydośtw e w  dobie pbęcnej korzy
s ta  \y  obcych krajach. Jako naród 
rozprószony, a  w ięc niesamowys-tar- 
czalny, nie m oże żydpstw o dać naro
dom rdzennym  —  gdyby  naw ęt chciąło 
rów now ążpiką tych w szystk ich  PraW, 

'z któryęh. ay tyęh  kraiąch korzysta ; 
b rak  »nu Ku tęm « odpow iednich warun-- 
kpw, a D rz e d e w jm tk ie m  w arunku tę- 
ry to rja'ności. ** C zyż tp ° łe dać innym 
narodom  rów now ażnik prąw  do ziem ', 
na .którpi m ieszka 1 K' órą W _ +ej |ub 
innej formie eksploatuje? tO^zie naro
dy. rdzenne mogą uzyskać rów nqw ąż- 
nik tych k o rz y ść . 'Które żydpstw o  częr 
pie w  'ch  k ra ją rh  z haiicjly, rzem iosła, 
przem ysły  itd.s

Tę „praw a żydowskie'* — sa tę  je
dnostronne obow iązk' narodów  rdzen- 
iyęh  w obec ż rd o stw a .

„Praw a'* żydow skie, Jako prą^f J 
.ednosti onne, stanow ią wieo przyw iT“i 
żydostw a. narzucony narodom  rdzeń 
n mi w  ich krajach o jczystych _ przy  
pom opy tzw . czynników  pprrnc -h 
działających w  loma narodów  rdzen
nych' 1 kie rcw anyeh przez Żydów.

„Dr. Jehojszue Thon (z K ^ o w a ) ,  
w skazując, że ty lko  pracow ici Żydzi 
mogą być i powinni bvć dopusze?eni 
do Erec Izrael (Palestyna), m. in- pisa? 
(„Hajnt" ż 20. I. 1933):

„Przypom inam  sobię „dowcip", s ły 
szany  przyjem nie, k tó ry  tu pozwąląrn 
sobie przytoezyć, mianowicie, jak tq  
dwaj Żydzi — nafęiarze jadą soH e w 
w ygodnym  powozie i w idzą na drodze 
gojów, tłukących kamienie. Jeden z 
nich mówi do drugiego: patrz, tak
długo, jak jesteśm y w  diasporze (poza 
P a le s ty n ą  — przyp. Red.), Jeździmy 
powozem, a oni tłuką kamienie, nato
m iast, gdy m y znajdziem y się w  E r i t  
Izrael, będziem y tłukli kamienie, a oni 
będą u siebie jeździli powozami... Otóż 
ten  , w esoły" dowcip m ożna słyszeć 
baruzo  często  w śród Żydów  tzw . b rzU' 
chaczy, gdy  oni traw ią  dobry  obiad, 
palą dobre cy g ara  haw ajskie z pozosta
jącym  popiołem koloru w ody morskiej, 
u jęte w  zło tą  opaskę".

Dowcin tan pochodzący od samych

Ż ydów  określa  w  formie żartobliw ej 
ten  stan  praw ny, w  którym  Żydzi żyją 
obecnie w  krajach rozproszenia.

G dyby było  inaczej, czy  Żydzi n !e 
sta ra lib y  się już daw no u rzeczyw ist
n i ć  sw ój rzekom y ideał osiedlenia się 
w  swoim  kraju  h istorycznym ?

T ym czasem  z jego urzeczyw istn ie
niem nie spieszą się naw et oficjalni 
sjoniści.

W skazując na tulactw o, jako na je
dną z głów nych cech żydow skich, dr. 
Jehojszue Thon w  listopadzie 1931 r. 
m. In. p isał:

„m y w ciąż tu łam y się naw et pod 
względem  duchowym. Nasz „cel osta
teczny" je s t praw ie tak  daleki, jak 
sjonistyczny cel ostateczny. M yśm y nie 
ustalili żadnego terminu. P ragniem y 'ść 
aż „ao św iał a przyszłości", „do cza
sów  M esjasza", a te  daty nie są  w szak 
określone w  żadnym kalendarzu".

ŻYDZI JAKO PACYFIŚCI
W  listopadzie 1916 r., H enry Ford, 

znany przem ysłow iec i m iljarder am e
rykański pochodzenia aryjskiego, sfi
nansow ał, jak wiadom o, w ypraw ę po
kojow ą ze S tanów  Zjednoczonych A. 
P. do Skandynaw ii, jako na teren  
państw  neutralnych, w  celu w zm o
żenia za ich pośrednictw em  akcji za
kończenia w ojny światowej.

W ypraw ę tę H en ty  Ford w szczął 
pod w pływ em  pani Roziki Schwimer, 
żydów ki, komunistki.

„Inicjatorką tej w y p raw y  pokojowej
— jak  mówił w swoim w yw iadzie w 
W arszaw ie w kwietniu 1927 r., Herman 
Bernstein, redak to r „Jew ish Tribune" 
(N. J.) — by ła  ż"dów ka z W egier, k tó 
ra później, podczas rządu bolszew ickie
go Boli Kufma, byłą w ęgierskim  am ba
sadorem  w W iedniu. Ona p rzeby ła  dn 
Am eryki agitow ać o p raw o dla kobiet 
i o pącyfizm " (Hajpt z 13. 4- 1927).

Nta terenie Stanów Zjednoczonych 
A. P.... , nacyfizrn", na tęrenie Węgier
— komunizm-

A w  jaką tre ść  przyoblekły  tlę 
rządy na W ęgrzech w  1919 roku, kie- 
dyto  rozpoczął sie okres komunizmu i 
kiedytn na czele stał Bela Kuhn — żyd 
reprezentujący zapewne te same ideio. 
co i jego am basadorzy, a w  ich licz
bie . pacyfistka Rozi ra Schw im er’  
W szak by ł to okres w ładzy  komunistów

..pacyfistów".-. Pam iętajm y w szyscy, 
żę bv*v to w  nąłym typ»< słów  ząaczc- 
njy rządy krwawe.

ŻYDZI CU G N A  KORZYŚCI 
Z REW O LU CY j

P rzew ro ty  1 zamieszki w śród naro
dów rdzennych sprzyjają bogaceniu się 
finąnsjery żydowskiej.

„Legendarny w ziost Rotschildńw — 
pisał w 1928 roku w  „Haincie" z 3. ?. 
A. S. Lirik — stale zajmował fantazję 
r ie ty lko  prostego ludu, lecz również 
ludzi ducha i jest rzeczą charak tery
styczną, że również wielki poeta Onuię 
sąm urodzony we Frankfurcie, często
kroć sam zastanawiał się nad Rothsch 
darni i uważał ich za zjawiska feno
menalne...

Potem , jak Rotschildowie nagrom a
dzili swoje pieniądze przez w ojny i 
p rzew ro ty , ca ła  ich energia w  30 tych
i 40-tych ’atach XIX-go stulecia była 
głównie skierow ana na to, aby pr ; ez 
swój w nływ  l w ładzę usunąć wszelką 
możliwość nowej w ojny, k tó ra  mu
sia łaby  narazić na niebezpieczeństw o 
ca ły  ich m ajątek. W  tym  kierunku 
Rotschildowie rów nież okazali się m ędr 
cami...

Tym czasem  w  P aryżu  w ybuchła re 
wolucja lipcowa — pow stanie przeciw  
Bourbonom, 26 lipca 1830 r. — i braci 
Salomona 1 Jam esa R otsch 'ldów  k tó rzy  
podów czas zam ieszkiw ali w  P aryżu , 
ogarnął duży lęk gdyż byli poprzedni a 
ściśle związani z królem  1 z rządem 
i drżeli o swoje życie 1 m ajątek. Je 

dnocześnie jednak trzeci b rat, Natan, 
przez rewolucję dobrze zarobił, gdyż  
dzięki swojej św ietnie zorganizowanej 
służbie informacyjnej z  wieloma w łasny
mi okrętami i własnymi knrjerami w ie
dział o wybuchu rewolucji nawet o  12 
godzin wcześnie], niż rząd angielski,
1 oczyw iście dobrze to w yzyskał na 
giełdzie. Rewolucja lipcowa okazała 
się czy sto  nreszczańsKą, obcego n n -  
jątku nie tknięto i lęk Rothschildów był 
bezpodstawny".

Okazuje się zatem z w yw odów  A.
S. Lirika, że bogactw o rodziny Roth- 
schildów do okresu rewolucji lipcowej 
1830 roku powstało „przez wojny i prze 
wroty".

A w wyniku rewolucji lipcowej?
Natan RothshiM w  Londynie przez 

tę  rewolucję „dobrze zarobił" i to bez 
żadnego lęku...

James i Salomon Rothschildowie w 
Paryżu  również nie stracili, jakkolwiek 
mieli być, jakoby, przejęci lękiem.

Zdaje się jednak, że z punktu w id ze 
nia narodów rdzennych jest obojętne, 
czy jakiś bankier zbija fundusze «a 
rewolucji bez lęku, czy  . jego rodziną 
me traci na tejże rewolucji, a więc ró w 
nież zarabia, chociaż ma lęk.

Ciekawe jednak jest właśnie, że Nt.- 
tan Rothschild w  Londynie wiedział c 
tym  wybuchu „gniewu ludu" na 12 go
dzin, zanim o tem dowiedział się rząd 
angielski, k ióry  wszak 'ówmeż, jak ka
żdy rząd, musiał mieć w interesie sw e
go państwa yależjTy wywiad. Okazuje 
się jednak że rodzina Rqthschi|dów no- 
biła rekord.

Panowie Jakób Schiff, Rothschildo- 
wie i t. p. wiedza zaw sze w cześnie Q 
w ybuchach rew oiucw nyęji od rządów  
poszczególnych państw .

ŻYDZI JAKO .BOHATEROW IE"
AMERYKAŃSCY |

F iransjera żydowska popierała tak
i e  akcję oderwania kolonii am erykań
skich od mpierzy angielskiej, t. zw. re
wolucję" amerykańska.

„W edług ost&fnjch w iadom ym  — 
pisał ..Haint“ w dniu 9. VIII. 1927 r 
— komisją municypalna w Nowym 
Yorku odmówiła zatwierdzenia pom
nika, który miał stanąć w „Madison 
Squąrę park" ku qzęt patrjpty żydow 
skiego, Chaima Salomona, k tó rv  po
mógł finansować rewolucję atneryr 
kańska.

Salomon poparł rewolucję amery-- 
kańska setkami tysięcy dolarów i ni
gdy n ie  otrzymał z powrotem ani jed
nego G e n t a " .

ŻYDZI MIEDZY SODA

Emil Vanderve(dę. żyd — jeden z >  
fięjalnyęh przew ćdęów  rdzennych 
w ars tw  robotniczych na terenie Bęlgj', 
— po powrocie z Erec Izrael, miął sze
reg referatów agitacyjnych na rzecz 
odbudowy Erec Izrael. 28 maja 1926 r. 
wygłosił jeden z takich teferatów w  P a 
ryżu. Po opisie bankiem- urządzonego 
na jego cześć z tegc powodu przez miej
scowy oddział „Poale Syjon , w a rszaw 
ski „Haint" (3. VI 192ii r.), za żafgo- 
nówką w Paryżu  -— „ P a rk e r  Tlajnt". 
podał w  końcu taką informację:

„23 maja (1928 r.) Emil Vanderve'.- 
uo został zaproszony do stołu barona 
Edmunda Rothschllda".

Towarzysz. Jeden z wodzów II-giej 
międzynarodówki przy stole barona 
Rothschilda, przedstawiciela najpotęż
niejszego odłamu finąnsjery żydow 
skiej.

MIŁOŚĆ A REWOLUCJA U ŻYDÓW

D ążenia do przew rotu u narodów 
rdzennych jest tak  głębokie w  św iado
mości żydow skiej, że naw et w  ekstazie 
miłosnej św iadom ość ta nie opuszcza 
Żydów.

W  dniu 3 października 1921 r. w  Sa

dzie O kręgow ym  w Łodzi odbył s'ę 
proces komunistyczny.

Na procesie, w śród innych dowodów 
winy, znalazły  się listy  miłosne, w  któ
rych oskarżony, lcchok Blumenkranz, 
pisząc do swej narzeczonej, E stery  So- 
nenberg, rów nież o sk arżo n e j.. w ten 
sposób w yrażał jej swoje uczucia:

„Kocham cię, jak władzę sowiecką, 
pałam do ciebie młłością, jak do rewo
lucji społecznej" („Hajnt" z 4. 10. 1927L

Każdego praw ow iernego Żyda oży
wiają podobne uczucia. W  każdej za
służonej, żydow skiej rodzinie znajduią 
się w yraziciele takich poglądów i takich 
uczuć wobec rewolucji.

ŻYDZI SJONIŚCI, A ŻYDZI 
REWOLUCJONIŚCI

Apfelbaum „Zinowjew", w y w arł de
cydujący w pływ  na rozwój akcji komu
nistycznej na terenie Rosji, dzięki sw ym  
pracom  teoretycznym  nad uzasadnie
niem idei komunizmu i m etodami jego 
propagandy.

A co robiła siostra „K om isarza" „Zi- 
now jew a"?

„Zasługuje rów nież na wzmiankę,
— pisał w m arcu 1929 korespondent 
„H ajnta" z P alestyny  — że kiedy rząd 
sowiecki kilka lat temu aresztow ał sw e
go drugiego słynnego „żydow skiego1' 
wodza Zinowiewa, w ów czas była rów 
nież wieść, że Zmowjew przybyw a do 
Ęręc Izrael, aby  się tutaj osiedlić. Zi
now jew  ma tutaj siostrę i szw agra, do
brych kolonistów w Erec - Izrael".

B ra t — .„rewolucjonista", a siostra
— „dobra kolom stka", a w ięe dobra 
„sjonistka".

„Dzisiaj w tutejszym  sądzie — P** 
dał „H ajnt" informącię telęioniczną A 
Ładzi z dnia 24 w rześnia 1929 r. rOZ' 
począł się pm ces przeciw  synow i po
sła Icchoka Grinhauma, k tóry  iest o- 
skarżony o komunizm. Jako obrońca 
wyst<»nuje poseł adw okat H artglas".

„W  procesie syna posła Grinbaum a
— poda? tenże organ informacją dnif 
nastotinego — dzisiaj o godzinie 11-ęl 
m. 45 ogłoszono \yyr«k, mocą któregp 
został qn zasądzony na półtora rPKV 
więzienia".

Sąd A pelacyjny w  W arszaw ie na 
posiedzeniu w  dniu 29 m arca 1930 r. 
karą za to p rzestępstw o  B eniam inow i’ 
Crinbaum ow l pudw ygszył d« lat W** 
ręcb,

Ojc^ęo — w ybitny  w ódz sjonistów  
w  zakresie św iatow ym , b. prezes „Ro
ta żydow skiego" w  sejmie po’skim, syn
— komunista...

PIFŚfl Z E W Y
Przytoczę  jeszcze p ieśń .zem sty  s t u  

rego rabina. Akihy, która od tvs;gc\ 
lat — jak stwierdza h isioryk’ żydowski 
dr. Majer Bataban — rok rnczn.e na 
W ;eikanoc w  „święto wiosny" k a ld v  
oiciec rodziny żydowskiej śpiewą ^  
jej ntoczepiil przv drzwiach Otwf ftyClh 
pip tak, ab y  gn nikt z n rś tó d  
nie s ły s z a ł -  („Nasz przeg ląd" % dłł ?
18. 4. 1924 r )

..Wyle.1, Pąnie, swoi sęn ęw  fla na 
rodv, atóre Cię nie poznały i na kf<5 
lestw a. które imienia Tw eyo n!e w a v  
w ąja. bn pożarli Jakńbą 1 św iętćśei '9K 
zbezcM ciU  wylej na nieb swój jrnle*1 
i zniszcz je do szczętu pod Twoimi nis* 
biosami".

* *#
Zb'gnlew  Krasnowski p o w ału '?  fi® 

zasłuży? społeczeństw u polskiemu przC  
opracowanie, a Tow . Patria  przez wj 
danie „Św iatow ej Polityki Żydow skiej 
Pow inna ona się znaleźć w b.jllotec^ 
każdego InteMgentnego Tolaka. inter? ' 
śniącego się kw estjam i społecznemi.

M, E R.
. . .  L ^

D a | rt p *
n a I . 0 .  P . P .
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Z wizyłą ’v zoologu poznańskim
W*■ iększość osób p rzybyw ających  do 

Poznania, w zględnie zatrzym ujących  się 
w przejeździe w  tem  schhidnem  i na 
szczęście, dzisiaj jeszcze naogól wolnem  
od żydów  mieście, (zjaw isko w  Polsce 
niezw ykle rzadkie), nie odm aw ia sobie 
Przyjem ności odw iedzenia chluby P o
znania, pięknego ogrodu zoologicznego. 
Nic dziwnego, ogród  jest ciezw ykle cie
kaw y, a przechadzka po nim pouczają
ca, i co  rów nież nie jest bez znaczenie, 
znajduje się zaledw ie kilka m inut drogi 
od dw orca kolejowego.

Sam  ogród zajmuje pow ierzchnię oko
ło 5 hektarów . Zaraz po przekroczeń  u 
jego bram y, zw raca  uw agę zw iedzają
cego w ielka żelazna klatka, ksz ta łtu  ko
puły, p e łra  p tactw a. W ym iary  jej są 
im ponujące: długość m etrów  22, szero
kość m. 20, w ysokość m. 14. Jest ona 
ledną z  ozdób ogrodu. O lbrzym ia ta  k la t
ka rozpięta jest nad w iejską chatką, po
k ry tą  słom ą, sto jącą w  cieniu drzew  
1 otoczeniu k rzew ów . Obok chatki roz
ciąga się sztuczne bagienko, do k tórego 
W pływa w oda dw om a kręte*ii s tru 
m yczkam i, try skającem i z m ałej skałki- 
Vśród takiej scenerji, m ającej jak naj

bardziej przypom inać w arunki natu ral
ne, ży ją  w  harm onijnej zgodzie poczci
w e  nasze boćki białe i czarne, w ie 'ko- 
dzióbe pelikany, slepow rony, siw e i bia
łe czaple, sreb rzy ste  m ew y, sm utne żó- 
raw ie, czerw one ibisy, karm iące w edług 
Wierzeń Egipcjan, w łasną  k rw ią  pisklęta 
1 w ielu innych przedstaw icieli ptasiego 
społeczeństw a z nad naszych bagien 
i jezior, z nad m okradeł Amazonki i in
nych mniej luD w ięcej egzotycznych 
okolic g’obu.

Na p raw o od  ..ptasiego raju“ , a na 
Wprost od w ejścia do zw ierzyńca, w y 
glądają z za  ogrodzeń ku zw iedzającym  
Zw ierzęta zaliczane p rzez przyrodników  
do jeleniow atych. Sm ukłe, zgrabne da- 
h ie lt i jelenie, indyjskie jelenie aksis, sa 
renki.

O p dal nićh w znosi się paw ilon ma- 
^ c h  drap ieżców  i gryzoni, rep rezen to 
wanych p rzez  h ijeny cen tkow ane i p rąż

kowane, niedźw iedzie m alajskie, o s tn -  
ftosy, szopy, borsuki, rysie, łasice, kuny 
U  j .

Niemal każdy  zatrzym uje się dłużej 
Drzed basenem  lw ów  m orskich, by  po
dziwiać -wieczną ruchliw ość i n iezw ykłą 
fw inność ty ch  m ieszkańców  okolic pod
biegunowych.

W  zagrodach dla b y d ła  rogatego, na 
^ o ło  w ybija ją  się żubry , k tóre jak w ia
domo, są  najw iększem i zw ierzętam i ęu- 
r9hejskiemi. W /so k ie  1 m. 80 cm ., d łu 
bie 3 i pół m etra, w ażą  około 750 kg.; 
Zam ieszkiwały one n iegdyś la sy  całej 
jo d k o w e j E uropy. D ziś są  na w y m ar
ciu, z ciekaw ością się je p rze to  ogląda. 
~ żubrem  spokrew niony  jest i podobny 

I niego, bizon am erykański.
N ajw iększym  zw ierzętom  lądow ym , 

®ł , niom, zbudow ano osobny paw ilon w  
!tk h  indyjskim . S łoń jest stw orzeniem  
^ tfro p n e m . M aleńkiem i oczkam i bacz- 
'e obserw uje zw iedzających. G dy uj- 

dzieci, zbliża się do balu strady  i w y -1 
ku nim trąb ę , uporczyw ie doma-

kąjąc się okupu. I zazw yczaj nie myli 
D zieci chętnie karm ią go różnego ro- 

! ^ aiu sm akołykam i.
Sąsiadami słonia są antylopy, kangu- 
osiołki i pasiaste kucyki-zebry.

. W  jednej z dalszych zagród  zam knię
c i w ielb łądy, kozy  ow ce, dzikie świ- 

(,'e- N aprzeciw  nich b iałe  i brunatne nie- 
^ i e d z i e .  A dalej dom ek m ałp, w zbu- 
^ te c h u  u dzieci, w rzaw ą, zgiełkiem  i 
J^ fc c y c h  sw em  zachow aniem  salw y 

b arw  w ypełn iona ch a tk a  papug. 
J ^ i l o n  lwów, ty g ry só w  i innych w iel
bi® drapieżników , dw a sztuczne staw y , 

p tactw a w odnego, piękne alpinarium, 
w u«zna sk a ła  dla przedstaw icieli fauny 
jj yO kogórskiej i w iele innych urządzeń, 

n iespotykanych u nas zw ierząt. 
Ij, ,^e trudno w ym ienić w  krótkim  arty -

ió ln e  w rażenie dodatnie. Z w ierzę- 
^zkoda. że nie w szy stk ie , m aja nao-

gół dosyć sw obody. C zują się nieźle, 
cz tg o  dow odem  m nożenie się. To też 
ogród''m a, m iędzy innemi, w łasnego cho
w u lam party  i urodzone w  zw ierzyńcu 
wilki. O gółem  ogród zoologiczny w  P o 
znaniu posiada około l  ty siąc  okazów , 
należących do około 250 gatunków . Jest 
w ięc najw iększym  ogrodem  zoologicz
nym  w  Polsce. O dw iedza go rocznie 
n iespełna 300 ty sięcy  osób.

C iekaw a jest historja pow stania tei 
instytucji. Zaw iązek ogrodu przypada 
na rok 1870 i jest w ynikiem  oryginal
nego pom ysłu grona obyw ateli poznań
skich. Kilku z nich chcąc uczcić jednego 
ze sw ych  przyjaciół, postanow iło za k u 
pić szereg  możliwie różnych zw ierząt 
i obdarow ać niemi solenizanta w  dniu 
imienin. Istotnie projektodaw com  udało 
się zgrom adzić na oznaczony dzień kil
kanaście okazów , częściow o dzikich, 
częściow o osw ojonych, k tóre  następnie 
um ieszczono w  ogrodzie, zajm ow anym  
dziś przez ogród zoologiczny. Opiekę 
nad tą  osobliw ą w ów czas kolekcją p >  
w !erzono m ieszczącem u się tam  w tećy  
zw iązkow i w ojaków . N iezw ykły żart, 
praw dopodobnie nie przem yślany  przez 
sam ych projektodaw ców , a może nie 
b ran y  przez nich pow ażnie, m iał nie
w ątpliw ie sw oje głębsze źródło. W  po
łow ie bowiem  ub. w ieku p rzypada czas 
założenia w  zachodniej Europie szeregu 
ogrodów  zoologicznych. Pom ysł kilku 
obyw ateli poznańskich okazał się w 
skutkach bardzo szczęśliw y, dał bowiem  
początek  instytucji o wielkiej uży tecz
ności publicznej, k tó ra  w  roku p rzy 
szłym  obchodzić będzie 60-tą rocznicę 
sw ego istnienia. Nikły początkow o za
w iązek ogrodu zoologicznego w  P ozna
niu, zasilany  daram i obyw ateli tego

W ro k u , 1802 lekarz  francuski Hallś 
zw rócił uw agę na częste w ypadki spec
jalnej anemji, w ystępującej szczególnie 
u górników , zajętych w  kopalniach w ę
gla-

Podobne w ypadki zaobserw ow ano i 
w  innych m iejscach, w ypadki w  prze
biegu sw ym  tak  charak terystyczne , że 
w kró tce  w prow adzono specjalne okreś
lenie tej zagadkow ej choroby jako 
„anem ji górników ". Jakie było jej pod
łoże, jakie czynniki w yw ołujące tę cho
robę, — tego nikt stw ierdzić nie zdołał.

P ew n e św iatło  rzuciło na to dopiero 
dokonane w  roku 1836 przez lekarza 
w łoskiego Dubini‘ego odkrycie w e 
w nętrznościach kobiety , zm arłej na za
palenie płuc w  szpitalu mediolańskim, 
nieznanego dotychczas pasożyta, nazw a
nego przez Dubini‘ego „Ankylostom a 
duodenale*,. Ś w iat lekarski zain tereso
w ał się tem odkryciem  — i oto w k ró t
ce  stw ierdzono istnienie tego pasożyta  
w  rozm aitych krajach posiadających kli
m at ciepły lub go rący : w  Egipcie, B ra 
zylii, A m eryce południow ej i środkowej- 
Znajdow ano go p rzy  sekcjach zw łok lu
dzi, zm arłych  na złośliw ą anemję.

Szczegółow e dane o tryb ie  życia te 
go drobnego robaka i jego zw iązku z po
w staw aniem  an°m ji opublikow ał dr. 
P erroncito  w  roku 1880. M ateriał' klini
czny  czerpa ł z licznych w ypadków  z ło ś
liwej anemji, szerzącej praw dziw e spu
stoszenie w śród  górników  pracujących 
p rzy  budow ie tunelu św . Gotharda-

Od tego  czasu m nożą się obserw acje 
kliniczne: „ankylostom a duodenale" zo
s ta ł zidentyfikow any jako sp raw ca owej 
„anem ji górników ", k tó rą  najw ybitniejsi 
hygjeniści określili jako now ą, w cale  po
w ażną ,,cnorobę społeczną".

Jakież są ob jaw y tej cho roby? Za
czyna się ona bólami żołądkow em i, za 
w rotam i głow y, ogólnem  osłabieniem  i 
utrudnieniam i p rzy  oddechaniu. W  mia-

m iasta i okolicy, coraz bardziej w z ra 
sta ł. P oniew aż ofiarna pom oc jednostek 
już po upływ ie lat kilku nie m ogła na- 
sta rczy ć  potrzebom  jakie w ykazyw ał 
zw ierzyniec, podjęto w ięc staran ia  w  
kierunku utw orzenia osobnego tw orazy- 
s tw a  pod nazw ą „O gród Zoologiczny *. 
T ow arzystw o  to pow stało  w  roku 1875. 
D ata ta  jest w ięc datą pow stania po
znańskiego ogrodu zoologicznego w  c a 
lem tego słow a znaczeniu.
• W  roku 1881 został członkiem  tow a

rzy stw a , a niebaw em  stanął na jeęo 
czele, kupiec poznański i radca miejski 
R obert Jaeckel. P iastu jąc  tę godność 
n ieprzerw anie aż do śm ierci (1907 r ) 
s ta ł się przez rozbudow anie i pow ięk
szenie ogrodu jego reorganizatorem  i 
w łaściw ym  tw órcą. Dzielnie pomagali 
mu w  tem dziele sek re ta rz  tow arzystw a 
nauczyciel S tan isław  Zieliński i radca 
dr. Lewiński. P rzedew szystk iem  po licz
nych staraniach udało się im nabyć te
ren na k tó rym  znajduje się ogród na 
w łasność. O bszar ten odpow iednio u rzą
dzono. Część zam ieniono na park , resz tę  
oddano pod w łaśc iw y  zw ierzyniec. W  
tej to części pobudow ano w  miejsce 
daw nych p rym ityw nych klatek d 'a  
zw ierzą t odpow iedniejsze nowe pomie
szczenia, z całym  szeregiem  stosow 
nych urządzeń. Pokopano s taw y  d 'a  
p tac tw a w odnego i błotnego, w zniesio
no rodzaj a 'pinarjum  d 'a  zw ierząt w y 
sokogórskich, w ym urow ano specjalną 
m alpiarnię i grotę a obok niej w 
sztucznej dolinie górskiej urządzono o b 
szerna klatkę dla p tactw a drapieżnego. 
Zwolna w zrasta jący  ogród zoologiczny 
s ta ł się z czasem  pow ażnym  czynm - 
kiem społecznym  i naukow ym . Do naj
w iększego rozkw itu doszedł on tuż

rę postępu choroby pacjent staje się zu
pełnie apatyczny , niezdolny do p iacy ; 
skóra i błony śluzow e bledną coraz w ię
cej, — jednem słow em  ty p o w j obraz 
kliniczny anemji. A co  najw ażniejsze: 
k rew  pacjenta, badana pod m ikrosko
pem, w ykazuje znaczne zm niejszenie się 
ilości czerw onych ciałek krw i, docho
dzące do dw óch miljonów ciałek w  mili
m etrze kubicznym , zam iast norm alnych 
pięciu miljonów.

Choroba ta ma w  krajach europej
skich przebieg stosunkow o łagodny; na
tom iast w  krajach tropikalnych nierzad- 
ko kończy się śm iertelnym  w ynikiem  
skutkiem  osłabienia serca.

A spraw cą jej jest „Ankylostom a 
duodenale", robaczek długości zaledw ie 
1 centim etra- Z chwilą, gdy  dostanie się 
on do przew odu pokarm ow ego człow ie
ka, usadaw ia się na błonie śluzowej, 
k tó rą  nadgryza, czerpiąc z niej pożyw ie
nie. R obaczek ten posiada specjalny gru
czoł, k tó rego  w ydzielina dostaje się do 
krw i ludzkiej, a dzięki sw em u specjalne
mu składow i uniem ożliw ia krzepnięcie 
krwi. S tąd  pow staje anem ja, w yw ołana 
n ieprzerw anym  upływ em  krw i i zm iana
mi w  niej zachodzącem u

„A nkylostom a duodenale" sk łada ty 
siące jajek, k tó re  jednak dla dalszego 
rozw oju potrzebują specjalnych w aru n 
ków : tem p era tu ry  w ilgotnej i ciepłej, w  
granicach 25—28 st- K iedy na takie w a 
runki natrafią, z jajek lęgną się larw y. 
L arw y  te. osłonięte tw ardą  błoną (cystą) 
żyją długo życiem  utajonem, dopóki nie 
dostaną się do organizm u człow ieka, 
czyto p rzez  przew ód pokarm ow y, czy  
naw et przez skórę. W tym  ostatnim  w y 
padku — jak to stw ierdziły  niezbicie ba
dania profesora Loossa w  Kairo, pasożyt 
odbyw a długą w ędrów kę okólną: drogą 
naczyń krw ionośnych dostaje się do se r
ca, skąd w ra z  z obiegiem  krw i w ędruje 
do tchaw icy  i gardła, b y  w reszcie  p rzez  
p rzew ód pokarm ow y dostać się  do jelit,

p rzed  wojna św iatow ą. W  tym  czasie 
„T ow arzystw o ogród zoologiczny" li
czyło 2100 członków  posiadało w  zw ie
rzyńcu 696 okazów  w  342 gatunkach, 
zaś zw iedzających ogród było w  tym  
roku przeszło  160 ty s ięcy  osób

Szybki w zrost insty tucj’ zm usił »,To
w arzystw o  ogród zoologiczny" do zm  a 
ny dotychczasow ych podstaw  istnienia. 
W szczęto  w ów czas pertrak tacje  z za
rządem  m ir sta i w  dniu 1 stycznia  1912 
roku ogród zologiczny stal się w raz  
z całym  inw entarzem  żyw vm  i m art
w ym  w łasnością gm iny m iasta P ozna
nia.

W ojna św iatow a odbiła się fatalnie 
na ogrodzie. F rekw encja  zw iedzają
cych zm alała, głód, choroby i b rak  o* 
pieki nad zw ierzętam i okropne poczy
niły spustoszenia. Klatki s ta ły  pustką, 
a b rak  funduszów  uniem ożliw iał uzu
pełnienie stra t. D oszło w reszcie do te 
go, że z początkiem  roku 1919 było  za
ledwie 243 zw ierząt w  75 gatunkach. 
W  tak  opłakanym  stanie objęło w po
siadanie ogród zoologiczny po ustąpie
niu N iem ców społeczeństw o polskie. 
N ow y zarząd  złożony już w yłącznie z 
Polaków  zab ra ł się ochoczo do pracy. 
U siłow ania zarządu  poparło w  całej peł
ni miasto. O gród szybko pow racał do.; 
daw nego stanu. Z biegiem czasu w ypo
sażono go w  szereg  now ych urządzeń 
k tórych dawniej nie miał. Dzisiaj po
znański ogród zoologiczny stoi na pier- 
w szem  miejscu w  Polsce. W praw dz’.e 
jego p ierw szeństw u zagraża oóraz b a r
dziej zoolog w arszaw ski! K onkurencja 
to  nie zupełnie groźna. M ożliwe bow iem  
że zoolog w arszaw sk i będzie niedługo 
posiadaczem  w iększej liczby 
niż zoolog poznański braknie mu jednak 
pięknej tradycji, k tórej posiadaczka jest 
insty tucja poznańska. AK-

do ow ej dw unastnicy, gdzie rozpoczyna 
sw ą destruk tyw na działalność.

Istnienie „A nkylostom a duodenale" 
stw ierdzono w szędzie  Na szczęście, nie 
w szędzie napotyka on na korzystne w a
runki do rozw oju i tem  się też  tłóm aczy 
niewielka stosunkow o ilość w ypadków  
„anem ji górników " w  krajach  um iarko
w anych, o suchym  lub ostrym  klimacie- 
N atom iast rozw ija się on szybko i m a
sow o w  m iejscach ciepłych i stale w il
gotnych, jak tunele, kopalnie w ęgla, 
siarki itp.

D latego w arto  zw rócić uw agę na 
ow ą, m ało u nas znaną i obserw ow aną 
chorobę, tzw . „anem ie górników ", której 
w ypadki zdarzać się mogą w  kopalniach 
w ęgla, a której sp raw cą jest niepozorny 
robaczek, w ielkośąi zaledw ie jednego 
centim etra.

(kr.)

A fo ry zm y  o  m o J z i e
Dziwnie jest z ta  elegancja. Orf kiedy 

niemodny j-ssi zbytek w  strojach, m ożna 
go tanio mieć. Drogie są  natom iast 
skrom ne ubiory. Praw idła dzisiejszej e le . 
gancji to: wydawać się nieoom  niepó- 
rządną — będą przytem w  wyrafinowany  
sposób wypielęgnowana; najlepsze m ater
iały, po wyjściu z  rąk nailspezych kraw
ców, nosić z niedbalością; wyglądać tak, 
jak gdyby się nie m iało najlżejszego w y
obrażenia o  tem, co się nosi na sobie. E le
gancja powinna być jednocześnie przypad. 
kowa i wrodzona. Dlatego zbyt dobrze le
żące rzeczy nigdy nie są  w dobrym tonie. 
Rzuca się odrazu w  oczy ich pracowite 
wykonanie. W szystko m usi tak wyglądać, 
jakby było dziełem przypadku, — mimo, 
że to się przecież n igdy niezdarza i że 
,,przypadkowe" dobranie odpowiedniego 
szala do sukni było w ynikiem  w ielodnio- 
v  ycłi poszukiw ań.

„Anemja górników i jej sprawca
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SwokoJa letniego sezonu

P i i n r n e  K u n yPRZURODD-LECZfll CZE
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Dr- mad. Ś . Biernackiej 
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Kszteleą hygU uiłtk i dla Zdrofowiłk, 
Zakładów PrayredaleezaUayeh. L e s i

s te . Senatorjłw  l i i .
K are 2 Ia tn L  Z ap isy «W areiawa, S iepeaa  16.

, Sezon letni w  pełni. W szyscy  w y - j 
poczyw ają, pustoszeją urzędy  i biura. 
W yludniają się m iasta. Pani domu za
ję ta  p rzez ca ły  rok p racą w  domoweui 
gospodarstw ie w  ciągłym  trudzie i nie
pokoi i o losy rodzinnego ogniska, te raz  
w  lecie m a bodajże najw iększe praw o 
do w ypoczynku.

To też naw et moda, krępująca pa- 
. r.;e wciągu całego roku, w  lecie znacz

nie pofolgowała, dała znużonym  p i-  
nięm domu zupełną swobodę, w y rugo
w ała  w szelkie skrępow anie, M oda let
nia jest obecnie Łaicizo w ygodna. P an ls  
mogą s ‘ę u b i j a ć  praw ie w e w szystko, 
byle tylko było gustow ne.

Rodzaj ttk ie n e k  zależny jest od po
ry  dnia, na k tó rą  zostają przeznaczone. 
Rano i do sportów  noszone są tzw . „pe- 
tites robes“ — m ałe sukienki. Nazwa 
ta dosK tta le  je charak teryzuje , gdyż są' 
skrom ne i p roste . Dochodzą do pół 
ł^dki, podkreślając i uw ydatniając linję 
Biustu i opinając biodra. Jedynem  p rzy 
braniem  „rm łej sukienki" są guziki dre
wniane i klips z  m etalu p rzy  zapięciu; 
ko łnierzyk z  p łó tna lub k raw at fan ta
zy jny , albo o w yszukanym  kroju pele
rynka, dodają jej zalotności.

Sukienki na w ieś niewiele się różnią 
od poprzednich. Ich fason cechuje pro
sto ta . N ajw ażniejszy jest w ybór m ater- 
ja łu : w y łączam y  zupełnie tkaniny po
w iew ne i zb y t w zorzyste . K retony, p i 
ka, len, p łó tna dziurkow ane, ażurow e, 
haftow ane, z drobnem i kw iateczkam i, 
czy li w szystko  co jest jasne, w esołe, 
m łode i harm onizuje z klombami kw ia
tów  i zielenią ogrodu.

Nad w odą króluje kolor b iały . Su
kienki plażow e z p rosto tą  łączą w yszu
kaną fantazyjność, zastępują mniej już 
m odne piżam y plażow e i p rzyznać trz e 
ba  są o w iele praktyczniejsze i odpo
w iedniejsze dla w ielu pań, k tórym  ,,nie 
do tw a rz y "  by ło  w  spodniach. Robim y 
je z „toile" łub lnu i nosim y w p ro st na 
kostjum ie kąpielow ym . Komplet tak i mo
żem y nazw ać „kąpiel I słońce", gdyż 
dobroczynne prom ienie słoneczne mają

dostęp do ciała po zdjęciu pelerynki, 
czy  bolerka.

Panie, posiadające zgrabne nóżki 
entuzjazmują się spodeńkam i plażowemi 
Górę stanow i fantazyjnie w y cię ty  s ta 
niczek lub bluzka. Spodenki z białego

m aterja łu  tego sam ego kroju co pla
żowe, ozdobione dużemi kieszeniami, 
o raz  zw ykła  bluzeczka, luźna i szero
ka, mogą być rów nież użyte do tenni- 
sa.

Pierwsze Jaskółki Jesieni
Jeszcze słońce p raży  niemiłosierni?, 

jeszcze natura stroi się pełną krasą 
różnobarw nego kwiecia, a już m agazy
ny parysk ie  w ystępują z pierw szą ko
lekcją modeli jesiennych.

Które z nich zdobędą sobie praw o 
obyw atelstw a, dziś zaw cześnie jeszcze 
o tern mówić- W  każdym  razie w e 
w szystkich modelach w iązi się jedną za
sadniczą tendencję do zupełnej zmiany 
dotychczasow ej sylw etki kobiecej.

P recz  z szerokiemi, płaskiem i kapelu
szami, precz z luźnemi płaszczam i trzy  
czw arte  długości! M oda popada obec
nie w  drugą ostateczność: miejsce luź
nych długich p łaszczy zajmuje obcisły  
„tailleur", a jako nakrycie g łow y w raca  
znów  do łaski nieśm iertelny... beret!

Ale i ten berecik przechodzi obecnie 
ew olucję: sporządzony z w eluru lub
miękiego filcu, barazo szeroki (niektóre 
modele mają do 42 ctm. średnicy), p rzy 
pom ina raczej jakąś dużą, p łaską  czapkę, 
o fantazyjnie pow yginanych i podpiętych 
brz Jgach. Z przodu opada oczyw iście na 
oko, z ty łu  niekiedy podpięty małem 
piórkiem-

Agnśs aaje oryginalny model beretu,

opasanego w ąską w stążką  w  ten spo
sób, żs spraw ia w rażenie  raczej kapelu
sika z niewielkim rondem.

D escat używ a do berętów  filcu w  dwu 
kolorach: zielony na w ierzchu, czarny  
spód, osiągając p rzez tę  kombinację b ar
dzo oryginalny efekt.

Obok beretów  — mało zgrabne tocz
ki, a naw et i turbany, p rzybrane piórami 
egzotycznych ptaków.

Kostjumy „tailleur", zaw sze pełne 
dystynkcji i prostoty, królow ać będą nie. 
podzielnie. Na chłodniejsze w ieczory  u- 
zupełnia go długa etola, tak  dekoracyj
na dla uw ydatnienia sylw etki kobiecej.

A na w ieczory , koncerty, do teatru  
„cape". Oryginalną now ością są tutaj 
krótkie fu terka (krety  breitschw anze) 
barw ione na kolor ciemno-nlebieski-

-FUTRA męskie damskie pr*«f»«o- 
nowujo lat nią parę najta. 

nie]. J a i  nadeszły najaowssa iurnale, Maga- 
syn 1 Pracownia Futor A lakaondra Wróbla
________Lwów. Halicka 20 tal. 57-04 1175

warz o cerze z aksamitu
Podstawą każdego m atpiillage^ jest 

krem i puder. i 1 1 1 :
Zależnie od charakteru cery wybiera  

się krem tłusty, suchy, lub odżywczy. 
Każdy j-sdnak krem przed użyciem  trzeba 
rozatrz9ó w  zagłębieniu lewej rękł, dopó
ki nie etanie eię prawie płynny. W  ten 
sposób, nakładając go na twarz, unikam y  
wszelkiego tarcia. Dobro rozpostarcie kre
mu na ogromne znaczenie. Jest rzeczą zu
pełnie zbyteczną nakładanie dużych ilo 
ści, Najcieńsza warstewka wystarczy w zu
pełności, o ile dobrze wnika w  skórę, dla
tego też staramy się unikać kremów gę . 
stych i ciężkich.

D rugi-m  stadjum  m aquillage‘u jest 
nakładanie pudru.

Jeżeli chodzi o wybór pudru, to twier
dzimy kategorycznie, że m usi być w  naj
lepszym  gatunku.

Pierwszą zasadą dobrego pudrowania 
I jest pos*uglwanie się puszkiem z łabędzie. 
1 go puchu, lub tez z delikatnej niepraso- 
| wanej waty. Należy puorować twarz bez 

wywierania najm niejszego nacisku. Nie
dościgłym marzeniem byłoby używanie 
specjalnego rozpylacza, który otula twarz 
m giełką pudru bez dotyku puszku.

Twarz równomiernie napudrowana Jest 
bez smug, a cera nabiera m atów*ści nksa. 
mitu. i

F U T R A -
damakie, męskie, modernizacje, przeróbki, 
wrkonnje znany z solidności Magazyn 
i Pracownia Futor K a r p i a  fi c b fi r e ra 
Lwów, Seaatorika 11 a, tel. 69-56. Do- 
862______rodna wamnkl aplety.__________

J SKydełltlem w rąku
Moda nakazała powrćt do robót ręcz

nych, czy też konieczność kryzysowa pod
sunęła m yśl uzupełniania garderoby w la- 
snemi tanierni, a efektownymi robótkami, 
dość, że każda prawie z pań jest obowią
zana mieć coś szydełkowanego.

Jedną z trudniejszych j'est rębota rę
kawiczek, tak noszonych tego lata. Ro
bim y je z cienkiego białego, lub kremo
w ego kordonku, szydełkiem, na drutach, 
albo sposobem siatkowym.

Najważniejszą częścią ręcznych ręka
wiczek są ozdobne m ankiety. W ykonu
jemy je albo słupkami i półgłupkami na  
zm ianę, albo robimy siatkę z łańcuszkćw  
i pilotek, gwiazdki, rozetki płaskie i peł

ne, im itujące róże, wrabiane w  łańcusz
kową siatkę wyglądają ładnie i ozdobnie.

Rękawiczki zwykłe, krótkie jedwabne, 
lub nawet bawełniane przerabiamy wła
snoręcznie na modne dodając mankiety 
szydełkowe, albo z organdyr.y ciętej w 
skośne, płaskie falbany. Falban takich 
m oże być Ł—3. W ykańcza Je się ruloni
kiem. Chcąc dorobić szydełkow e m an
kiety, należy obciąć rękawiczkę w prze
gubie, obrobić równo i ściśle półsłupka- 
mi. W  dalszym ciągu roboty, robimy 
kilka rzędów półsłupkćw dla um ocnienia 
koronki, aby nie opadała. Dalszą część 
m ankieta rozszerzamy do ładnego kształ
tu klosza.

Poradnik dla gosposi

E legancka sukienka płócienna 
oraz płaszcz podróżny

Morele po królewsku
W ymyć ryż w  zim-iej wodzie, osączyć 

na sitku, wsyparć do rondla z wrzącą 
wodą, obgotowywać przez 5 m inut. W ody  
powinno być tyle, aby ryż swobodnie w  
niej pływał. W ylać ryż na sito, przelać 
kilkakrotnie zimną wodą, osączyć.

Zagotować w  rondelku śm ietankę lek
ko ocukrzoną, wsypać ryż, dodać sprosz
kowanej i ©sianej przez gęste sitko wa- 
nilji, wym ieszać. Przykryć, wstawić do 
piecu Śmietanki powinno być tyle, aby 
ryż przykryła.

Ugotowany ryż wystudzić.
W ybrać duże, dorodne połówki su

szonych m oreli, wymyć, namoczyć na 
przeciąg kilku godzin w le tniej  wodzip.  
Zlać wodę z m oreli, dodać  tyle cuk ru ,  
aby syrop był dosyć gęsty, u s m a ż ' ć  ■

tym  syropie morele, uważając, aby się n ie  
rozleciały. Usmażone wyjąć z  syropu, 
ułożyć na sitku, osączyć. Pozostałym  sy
ropem roznedzić kilka łyżek marmolady 
morelowej, przygotowanej z suszonyoli 
morelek,

W ystudzony ryż uformować, kulając 
go na porcelanowej dftseczde, w  dosyć 
grube wałeczki. Pokrajać w  słupki ■wy
sokości mniej więcej 6 cm., maczać w  
rozbitem jajku, ekrążać w  tartej bułeczce, 
smażyć na obfitem  m aśle aeserowem  na 
złoty kolor.

Ustawić słupki na okrągłym  półmit- 
sku, na każdym położyć połówkę smażo
nej moreli wierzchem do góry, oblać roz
grzaną marmeladą, wydawać natych
m iast gorące.

Wracamy do mody ł  przed 30 lal... 
O to najmodniejsza suknia z orąandi przy- 

przybrana wolantami.

Oczyszczanie atlasowych 
pantofli

Pantofly atłasów1* m yje eię ciepłą w o
dą z dodatkiem octu. Gdy wyschną na
leży przetrzeb je flanelową szmatką, za- 
mooaoną uprzednio w  białku. Potem  
wcierać mocno m lękkiem  plótm m . Miej
sca zadrapań znikają po zaciągnięciu  
woskiem  do froterowania podłogi.

>■*» tylko 9 5
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Trykotowy koatjum kąpielowy.


